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Rok XVII. 


TYGODNIK POLITYCZNI, SPOŁECZNY 


Prenumerata „Prawdy“ 
(wraz z hezpłatnym dodatkiem): 


W Warsawie: miesięcznie kop. 70, kwartalnie ru. 2, 
rocznie ri, 8, z odnoszeniem do domu, 


E praanyłką pocztową do wszystkich miejac Króle- 
mwa, Cesarstwa i zagranicy: kwartalnio ra. 2 


kop, 60, rocznie re. 10. 


TREŚĆ: 
hurakie, p. 
wickiega, 


KOMISYA PANAMSKA. 


p 


KË J miesinca telegramy z Francyi 
|| przynoszą znowu „Panamę.“ Pro- 
cen, wytoożony Artonowa, po dłu- 
giob zabiegach wydanemu nareszoia przez 
ostrokność angielską sprawiedliwości 
frunenskiej, odsłonił takie fakty, że na- 
wet najoportnnistycznioj utresowani opor- 
tuniści musieli stanąć w obronie honoru 
Isby, przedstawiającej naród, w którym 
przecież bożek honoru zawBza ozeáó uro- 
czyatą odbierał. Nie było innego sposobu 
urzeczywiatnienia szlachotnych zamysłów, 
tylko jeden, jedyny, dawniej już, przy 
pierwszym wybuchu sprawy panamskiej 
użyty: wybrano komisyę da zbadania 
wszelkich żywych i martwych świadectw 
iwykrycia z nich winy deputowanych, 
o których wąż przedajności rzeczywiście 
się owinął. Komisyę wybrano w wielkim 
akłudsio, trzydziestu trzech członków, da- 
no joj moc wzywania przed siabie wszyst- 
kich bądż świadków, bądź poszlukowa- 
nych, żądania od władz administracyjnych 
i sądowych wszolkich akt urzędowych, 
stanowienia wrcszcia o wszystkiem, coby 
da wylawiania złodziei z błotu panamakie- 
go doprowadzić mogła. 

Włudzy wyrokowania komisya nie o- 
trzymała. Celem joj i powołuniom jost 
przeprowadzenie śledztwa dla przekona- 
nia się, czy w Izbie nioma współspruw- 
ców Reinacha, Leasopsa, Bathauta, Cottu 
i inoych już przez sprawiedliwość powu- 
lonych. Podobne komisye wyznaczają 
i Gminy angielakio. Takq magietraturą 
śledezą byla np. komisya parnelowaka, 
zc sporu z Timesem wynikła; takų wyzna- 
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Administracya otwarta codziennie, z ajaan nie- 
dziel i świąt ważniejszych, od godz. 10 do 5. 
Redaktor przyjmuje interenanlów w czwartki, piątki 

i soboty od 1 da 3 po południu, 
Rękopisy drobno nie zwracają się. 
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ozyła Inba westminaterska w r, b, do zba- 
dania prawdziwości dowodów, dostarczo: 
nych p. Chamberlainowi przez prezyden= 
ta Krtigora przeciwko Cecilowi Rhodeso- 
wi, Beitowi i innym w sprawie najazdu 
noworocznogo (1896) na Transwal. Jost 
to zupełnie konstytucyjne wytworzenie 
organów, których żywa zasada, żywa pla- 
zma tkwi w samych atrybucyach wladzy 
prawodawczej. W rzeczypospolitoj, gdzie 
niema osoby fizycznej w prawa bistorycz- 
ne do rządzoniw zbrojnej, wladza prawo- 
dawoza jest żródłom wszolkioh pruw, wy- 
tworów państwowych, postanowień i po- 
rządków publicznych. Z najwyższom pra- 
wem dzialania łyczy się i absolutne pra- 
wo wglądania. To oko pańskie, która ko- 
nia tuczy, tu ręka, która złoczyńcę chwy- 
ta na gorącym uczyuku — nigdzie indzioj 
w rzeczachpoapolitych być nia mogą, tyl- 
ko w organich centralnych, wydających 
prawa i zarazom ozuwujących nad ich wy- 
konuniam — w [zbach przedstawienni- 
czych, 

Konstytucyi zatem zamianowanie ko- 
miayi Trzydziestu Trzech w niczom nie 
naruszyło; nie ubliżyło jej toż i zopatrze- 
nie komisarzy w prawo, lamiąca opór jo- 
dnostek zobawiqzaniem do posłuszeństwa 
w takiej miorzo, w jakiej korzysta z niu- 
go władza sądowa normalnie funkcyonu- 
jaca, Gdyby koustytucyonalizm ouropej- 
ski nio byl jedną wielką fuszerkq, rzócz- 
poapolitu francuska dałaby innym spole- 
czeństwom politycznym Europy dobry 
przykład przoz wprowadzenie zusadnioze 
takich instytncyj, jak komisye parlamen- 
tarno, do nstrojów państwowych i otocze- 
nie ich funkceyj wyższą jeszcze, niż w zwy- 
klem sqdownictwia powagą. Takiego n- 
stalenia domage się teoretycznie rozum, 
alo na takie ustalenia włuśnie praktyczne 
nędzo życia nie pozwalają. Purlamenta- 
ryzmowi, najmowaniu, wykonywaniu wla- 
dzy prawodawczej i nadzorozoj zgodnie 
z rozumem sprzeciwia się — brak ludzi, 
brak straszliwy. Do działalności, wyma- 


I LITERACKI 


Przedyłaty | przyjzają: Mdminiatracya Prawdy araz 
ksiegarnie, kioski i kantory pism perytdyce- 
nych. 

Sprzedał pojadyn 
wie w Adminis) 


numerów po k. 10 w Warsza- 

yi piama i w kionkach. 

Ogłoszenia wszelkiej treści po kop. 10 za wieras lub 
Jego miejnce, 


— Twórczość 
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gającoj znpalnego zaparcia się siobie, wy- 
rzeczenia się sobkowstwu, zabierują się 
istoty sobą tylko wypałnione, z własnych 
intorosów swoich duszę sobia wytwarza- 
jącu, Składanie ofar na ołtarzach służby 
publicznej powierzone jest prywaoie. Ar- 
ki tajemniczego bóstwa dotykają się ręca 
zbrukano. Nigdzie czystości, nigdzie pra- 
wdy dla prawdy, dobra dla dobra samego: 
wszędzie małość, kamoluhstwo, brud. To, 
ca just jeszeza dobrogo w postanowie- 
niaoh, trzyma się tylko tom, co just z gro- 
mady ludzkiej wzbijającym siq nad nią 
wyjątkiem. 

Nowa komisyk francuska rozbijo się ró- 
wnio, jak i piorwsza, w gorących dniaoh 
grudniawych 1892 r. wyznaczona—o brak 
ludzi, o zepsucia i zakażenie moralne oa- 
łej powszechności, Oni sami nie wierzą 
w moc awoją, oni sami mioć jej nie chcą, 
bo nie wiedzieliby, co z nią zrobió, gdyby 
ją rzoczywiście w Bobie poczuli. Punkt 
honoru nie stanie się nigdy mugnetycz- 
nym biegunem rzetelnej uczoi wości, » włna- 
śnie całej toj sprawie wyławiania złodziei 
jedno tylko uczucio oburzenia na nikcze- 
mność mogłoby nadać nieklamany rozpęd 
izapownić powodzenia podjętemu zamy- 
słowi. Złodzieje niewątpliwie są, każdy 
się o nioh ociera; ale wszyscy tak już 
w sobie atłnmili instynkt moralny, że u- 
tracili wrażliwość i rozoznanio, zdolne do- 
prowadzić do celn, Gdy komisya sama 
w siebie nia wierzy, mnsi też patrzeć na 
nią przez ramię i Izba, a naród uważa oa- 
le przedsięwzięcie za nowo wyścigi w wor- 
kach. Od samego początku widok jest ta- 
ki: złodziej swobodnie ucieka, a goniący 
go apętał sobio nogi, aby go nigdy nie do- 
gonid: i to jest ów honor Izby. Prawdzi- 
wio, gdy się rozwuży miayę pp. Plichona 
i Rougneta do asławetnego Hertza w Bor- 
nomouth, oszytego w białą Aanclę — obo- 
roby, zapobiegnjącej wydaniu; gdy się 
pomyśli, że ten lotr ż4ąduł, aby cała komi- 
sya, a przynajmniej większość sielamna- 
atu, przyjechała tam do niego, to wtedy 
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tylko on powio joj calą prawdę — można 
rozgrzeszyń p. Pourquery de Boisserc, 
odmawiającogo kamisaraom wyjaśnień, 
truktujątego zatem tę wielką pompatycz- 
ną instytucyę jakby przez nogę. Oula ko- 
misya wygląda jakby z operetki: ubawią, 
się i zapomną i poszukują sobie nowej 
zabawy. 


Mydzian polityczny. Ambasadorowie w Koustan- 
tynapalu odbyli d. 20 b. m. „ostatnie“ już posiedze- 
nie traltatowe: zatem pokój już blizki, ale chyba 
bez Tuvcyi, ba i padyszach i mottoch turecki obata- 
ja ciągle przy granicy posuniętej na południe aż do 
Trek Peneios i Xeragi, a w kontrybucji 44-milio- 
nowej widzi najoozy wiatsze pokrzywdzenie; chociaż 
zniszczenie Tasnalli przez drapieżność turecką jest 
dak wielkie, że kilka Jat następnych za zupelnie 
niepródnkcyjne dla tej nieszczęśliwej prowincyi u- 
wsżnć potrzeba. P. (lanotaux w dniu 17 b. m, p. 
Curzon 18 b. m. zgodnie odpowiedzieli na interpela- 
eye, że pokój już blizki, ża rzeczoznawcy zrobili 
swoje, a Farapa całą sprawę przeprowadziln z jak 
największą raztropnością, aby zapobiedz poźarowi, 
P. Iinootaux przypiął przytem łatkę Anglikom, do- 
piekt Grekom, a p. Móline napiątnował radykałów 
fraocuskich — pieczątką, którą sobie raz już na za- 
wsze zrobić kazał. P. Curzon przyrzekł dzień jasny 
Kroteńczykom: niech tylko Ko) wypuści wiatr z mie- 
cha. Pokój tymczarem czeka, a4 go wypuszczą 
z więzienia energii dyplomatycznej. 

Cesarz Wilhelm, po wypadku z okiem w Ode, ma 
się tak dobrze, iż popłynął do Drontheimu i dalej; 
wraca pod koniec mieniące. Następcą p. Posadow- 
skiego nn urzędzie nekretarza stanu od skarbu rze- 
szy został podobno p. Thielman, poseł w Waszyng- 
tonie, ale dopiero in peta; na papierze po powrocie 
cesarza z Północy. P. Posadowski z nową godnością 
sokretarzn od spraw wewnętrznych rzeszy połączył 
i zastępstwo ogólne kanclerza w radzie związkowej 
Kanelorz na jesieni jeszcze wystąpi w obronie no- 
wego kodeksu procedury wojskowej; nadłożywszy 
jak słowem, nadlożyć cheu jeszcze i szyją — potem 
dopiero wię usunie, Agrarczycy żądają zakazania 
przywozu zboża. 

We Franoyi odpowiedź pp. Ianataux i Móline'a 
na iuterpolncya Boyera i mowy Denys-Cochin'a, 
Gobleta w przedmiocie pokoju turecko - greckiego 
dała gabinetowi eposobnońć do otrzymania nowego 
vatum zaufania do Izby deputowanych (334 przeciw 
114). 

W Austryi p, Badeni wypoczywa w Busku, swej 
majętności ziemskiej, Woznsy te trwać będą trzy 
tygodnie. Co potem? Niemey prawdopodohnie go 
wyparują. Hr, Wojciech Dzieduszycki wydał dorza- 
czną broszurę o federaliemie jako sprawie palącej 
Ale 816 profesorów niemieckich, setki uczestników 
Schalrereinu niemieckiego zabierają głoa w we- 


11) 
W. DOROSZEWICZ. 


Na Sachalin. 


XXV. 
Wicharikanti. 


k|ozlowiok o szarych, stalowych, 

przenikliwych oczach, Włosy miał 
na nól rozezesane, brodę silnia szpakowa- 
tą. Zupełnie sobowtór hr. Tolatoja. 

Przypomnialem sobie opowiadanie Ed- 
gara Poego o ludziach podwójnych, o tem, 
że każdy czlowick ma swego sobowtóra, 
a w obu mioszka ta aama dusza, 

— Kto to? — zapytałom kapiana. 

— Joden z wybitniejszych ludzi Ceylo- 
nu. Imię jogo Wicharikanti. 

— Jest on najbogatszym radżą Pen- 
dżabn. 

Przed laty trzydziestu postanowił wy- 
rzóc się światu 1 cało życie poświęcił „na- 
śludowaniu Buddliy.* 

Jak Bnddha, rozdał swoja mienie ubo- 
gim iosindł gdzieś w ustronnym kqcia 


i kolumnie świątyni stał jakia 
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wnętrznych sprawach Auatryi i wrzeszczą w niebo- 
głosy, że p. Badeni żywcem zdziera skórę z Niem- 
ców czeskich. Rozzuchwala to miemiectwo, a nie 
może zachęcić i samega cesarza Franciszka Józefa. 
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Zakulisowe strony warunków pracy w przemyśle 

drobnym —Wędrówki robotnic.—Nadużycia w ban- 

dlu. — Westchnienia p. Engelbardia — Umoralnia- 
nie srodkami prawodawczy mi. 


|ohwili, gdy na drodzo prawoduw- 
czej ogłoszono nregulawanio dnin 
SEIA roboczego, zaczynają wychodzić 
na jaw zakulsowo strony warunków pra- 
cy w tych dziedzinach produkoyi, które 
atajn po za granicami prawa fabrycznego. 
Syn Otiecz. obeema ujawnił tego rodzaju 
smutne fakty z dziadziny pracy niele- 
tnich, szezcgólnie w zukłudnch rękodziel- 
niezych, wyrabiających harmonio. Wla- 
ścicial takiego zakładu trzyma po sześć 
lub wedom lut nezniów nu posługach, albo 
też na nanco wyrobn oddzielnych onęści 
inatrumontu, „Zlożunie harmonii należy 
już do „wyższej miydrości* i tylko mistrz 
rzemiosła potrafi to uozynió, Więkazość 
po sześciu, siedmiu latach spocyslizujo się 
w wykonywaniu części pojedynczych i pa 
dojściu do stopnia czeludniku, możo zuru- 
biuó bardzo mało: za 16 godzin pracy ro- 
botnik taki otrzymuje 70—80 kop. u muj- 
strów zamożniejsch. Ubożai płacą w nu- 
turze: towarem i wiktem, Prodnkoya bar- 
monij zogniskowała się głównie w Tule 
i jej okolicach. Rodzice, obiorający ten 
fach dla swych dzieci, zaprzedają je 
wprost do niowoli, Majster z chwilą przy- 
jęcia do terminu, uważa je za swoją 
własność, staje się niemal panom życia 
i smiorci swych pracowników nieletnich. 
Wszelki gwałt, dokonywany na nich, na- 
zywa się „wychowanium,* a przyprauwie- 
nie o kalectwo — „nauką.“ Niektórzy 
mali niowolnicy, przywiezieni przez ro- 
dzieów z różnych wai, sq umieszozani w 0- 
gólnoj izbio i o ozwartej rano muszą już 
1ść na robotę, W oiągn dnia mają około 
dwu godzin wolnych na obiad, Następnie 
znowu idą do pracy, którą kończą o 10-ej 
lub 11-ej wieczorem. Śzezogólnie ciężkim 


Pondżabn wraz z bratom, który dał się 
pociągnąć jego przykładem 

Śpędzali dni swoje na modlitwie, ozy- 
tanin biblii buddystów, żywili się korzon- 
kami traw. 

W krótoa wiaść o niezwykłym pustelni: 
kn obieglu kraj cały, 

Ze wszystkich stron Pendżabu przyby- 
wali ludzie, ażoby zobaczyć radżę, który 
rozdał całe swe mienie ubogim i teraz 
prawie umiera dobrowolnio śmiarcią gło- 
dową. 

Powoli Ind znezął nabierać przekona- 
nia, żo to Buddha dwudziesty siódmy raz 
wcielony. 

Wtady radża Wicharikanti 
2 Pendżabu. 

Buddha zniknął. 

Wieść tu wywolala silno wrażenie śród 
ludności, 

Stworzono dziesiątki 
wniobowzięciu. 

Teraz już głośno i otwuroie nazywano 
go Buddlią. 

Nikt nie wiedział, gdzie się radża po- 
dział. 

Gdy wtem na Ueylonia w okolicach 
Kendi, śród lasów, pod ogromnym boaba- 
bom osiadl ezłowiek nikomu nieznany. 

Micszkał zo swym bratem, 


zniknął 


legond o jego 


dniom dlu nie”. yost sobota, gdyż wszyst- 
kie zumówionia muszą być wykonczona 
na niedzielę, a więc i nioletni i dorośli 

ją prawia do świtu. Za taką prace 
mują 15—20 kop. tygodniowo, 

Oprócz dziatwy n wytwórców harmo- 
nij praeujo dużo kobiet, które tygodniowo 
otrzymują 1 ra —1 rs. 24) kop., przyczom 
nio wszyscy dają gotówkę. Większość 
placi zbutwiałym porkalam i prodnktami 
spoży wozymi, obliczanymi drogo, Skurżyć 
się nu gospodarza niema zwyczaja; zre- 
sztą jakiezby miały znaczónio skargi, 
skoro ten wyzysk pracy stał się prawom 
miojscowem, przez tradycye nawięconam? 

Jost to tylko drobny przykład z jedne- 
go działu tak zwunej produkcyi „kustar- 
nej.“ Dzieje się to sama w wiolu innych 
galęziach togo rodzujn przemyslu. które- 
go forma mu tak licznych i gorących zwo- 
lenników śród ekonomistów przy biurku, 
W chwili gdy prawodawstwo zwrócilo 
uwagę na dzień roboczy i na rozszarzanie 
terytoryalne prawa fubrycznogo, bardzo 
pożądana bylaby ugitanya w colu uregalo- 
wania warunkow pracy w dziodzinio prze- 
mysłu drobnego. 

Na uwag zasluguje również zarobko- 
wanie wędrowna, t. zw. „otehożij promy- 
siel“ Mówiono o tej kwestyi dosyć azero- 
ko na różnych zjazdach i w osobnych roz- 
prawach; lecz o ile sobie przypominamy, 
nigdy nie miano na względzie pracy ko- 
biacej w toj kuteporyi zarobkowania, We- 
drówki w poszukiwanin pracy odbywu 
bardzo dużo ilsiowoząt w wiekn lut 15— 
18, szczególnie zas przyciągają je planta- 
cya tytuniowe i winogronowo w Krymie, 
mie podlegająco dotąd żadnej kontroli 
Właścicielami i rządeami tych plantucyj 
są przeważnie Tatarzy, Jaszcza w zimie, 
przed wiosną, rozsyłajy oni swoich ngon- 
tów po wsiach gubernij Taurydzkioj. Je 
katerynosławskiej, Poltawskioj, Ohar- 
kowskiej i innych, którzy werbują mlode 
siły robocze. Korzystając z przesilenia 
ekonomicznego, braku pieniędzy i wogóle 
z nędzy w chatach wlościańskieh na przed» 
nówku, bardzo latwo zjodnywają sobie si- 
ly kobiece obiotnicumi dobrej płacy. Pray- 
tem godno jest uwagi, żo prawie zawaze 
są werbowanu dziewozęta. Przekłudanie 

racy kobicoaj nad męzką łatwo tataj du- 
je się wytłómaczyć: na rynkach tamtej- 
szych praca niowiościa o połową jost tuń 
szą, niż męzku. SĄ wszakża jaszcza i inno 
powody: Dziewozyna, ściągniętu ze wai, 
czasem o 1,000 wiorst, nie zna uni języka, 
ani miejsoowośoi, ani zwyczajów I warun 
ków; atajo sią wigo zupołnie zależną od 


Boabab, dziesiątkami korzeni przycze- 
piony do ziemi, służył im za sohronienie, 

Majątek ich składał się z napisanej na 
liściach palmowych biblii buddystów, do- 
póki ktoś nie powiodział: 

— Daj mi biblię. Nie mam za 0o kupid. 

— Weżmij! — rzekł Wicharikanti i od- 
dał nieznajomomu oala swoja mionie. 

Wieści o radży pandżabskim, który o- 
siadł na Coylonie, obiegły wyspę i odwia- 
czny boabab stał się mieja wędrówok 
pielgrzymów. 

Kobiety przynosiły swoje dzieci, ażeby 
te patrzały na ozłowieka świętego, chorzy 
prosili go a modlitwę, nieszezęćliwi szu- 
kali ukojenia w rozmowie. 

Pytano go o rudę, on zaś nigdy nikogo 
nie pozostawił bez odpowiedzi. 

Można mu bylo przerwać modlitwą, on 
zaś rozmawiał dopóty, dopóki sobie przy- 
hysz życzył. 

Można go bylo zbudzić w nocy, zawsza 
był na usługi, bez nujmniejazaj osnuki 
niezadowolenia. 

Nigdy nio prasił o nia, żywił się tem, ca 
mn dano; jeżeli zań nic mu nie dano, szedł 
spać głodny, nikomu nie mówiąc a swych 
cierpianiach. 

Powoli i na Caylonio, jak w Pendżebie, 
zaczęto go uważać ża Buddlę waielonego. 
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przedsiębiorcy nujmującego. Pod palący- 
mi promieniami ałońca południawego 
dziowczętu te mnszą prucowsć bez wy- 
tchnienia, ciągło napędzane przez dozor- 
ców; a przy ostatecznych rachunkach za- 
wsze sy jakieś kary, jakieś wytrącania 
z nuleżności, w konen pozastaje tylo, że 
nawet nie wystarcza ui drogę powrotny, 
którą robotnica musi odbywać pieszo, 

Owe plantacyo krymskio są dla dziew- 
cząt przepaścią, nietylko ekonomiczną, 
lecz i moralną. W ich wioskach rodzin- 
nych mężczyźni, poszukujący żon, unikaj 
zawsze tych, które „chodziły na tytuń* — 
taka amutna ich sława, Zarobkoduwey, 
typowi przedstawiciela urządzeń obeo- 
ych, zabierają wszystko, nietylko siły 
durmo, leen i cnote dziawcząt, worhowa- 
nych z duleku, 

W ostutniohich czasach zaczęto mówić 
o uregulowaniu warunków umowy mię- 
dzy zarobkodawcami a robotnikami wor 
bowanymi 4 duloka, w nawet przedsię- 
wzięto pawno zabiegi w tej mierze. Na 
pracę kobiceą w tych warunkach nie 
zwrócony jednak dotąd najmniejszej uwu- 
gi, pomimo że wędrówki dziewcząt na za- 
robki dulukio wzrastają Jirzobnie z ro- 
kiom każdym. Czy wszukżo jukios jedno 
rozporządzenio, jedon przepis nsunie zlo, 
nkróci nadnżyciaż Zapisoly one glęboko 
kornonie w padźrielisku warunków bytu 
spolecznopo. Widzimy jo wszędzie, na ka- 
zdym kroku, wrosło tuk głęboko, że nio 
dosięgną tum gadno środka dorażne. 

Przoniwko nadużyciom w handlu zaslu- 
gujo nu nwagę bardzo znamienna wystą- 
pionie p, Bogolbardta w Now, Wrem, Za- 
znucza on, 26 lundlująoy i przemysławoy 
domugają się zarządzeń, krępujących nio- 
nczciwosć w handlu: „Ozy wsznkża w żą 
duniach tych — pisze autor -- wyraża się 
istotno przekonunie, że szuchorki w han 
dlu wą szkodliwa dlu sumopgo handlu? Ohy- 
bu nie, Wkracsa to wszakże w dziedzinę 
tych niezliczonych prosb obywateli pat- 
stwa, którzy od niego oczekują pomoc 
wo waszulkich zukresnch, uż do umoral- 
niema obyczajów włącznie, Ci panowie 
zupominują, że puintwo nie abwaran nie, 
alo tylko kicrujo tom, co kiełkować lub 
rosnqć zaczyna. Pomimo to życzymy po- 
wodzenia tym zabiegom, Hundlujący bur- 
townie, szezególnła fubrykanci-wytwóroy, 
rozumieją, znaczenia uezciwości; alo my 
wszyscy tracimy głównia na oszustwio 
w handlu drobiazgowym, na tych nadpla- 
tach kopiejkowych i rublawych, która 
wyciyęgają z naszej kieszeni eodzionnio 
i które przez to własnie są wielce dotkli- 
—. 

Przychodziłi do niego ludzie po blogo- 
alh wionstwa i przynosili kwiaty. 

Wtedy Wichurikauti przybył tutaj do 
Keleni i zamieszkał przy klasztorze bud- 
dystow. 

— Ory on cokolwiek tntaj robi? 

— Malili się, 1 tylo. Unika wszelkiaj ro- 
boty. 

Ten, kto prucuje, uwążu się za wyższa- 
go od tych, którzy nie są zdolni do pracy; 
kto pomaga inny m, jest wyższym od tych, 
którym pomoc niesie. 

Jego mejsce ulubionu — świątynia. 

Idąc przez podwórze klasztoru, ciągle 
uwużnie patrzy pod nogi, ażeby niou- 
uamieroić jakiego urobnogo stworzenia. 

Jego życio sklada aig z ciągłych rozmy- 
lan o bóstwie i ubuwy, użeby komn krzy- 
wdy nie wyrządzic. 

Nożna go lajad, bić, zabić — nie będzie 
protestował, Wszołkie cierpionie zbliża 
go tylko do Nirwany. 

— Czy można z nim porozmawiuó? 

— Pierwszy on nie przemówi nigdy. 
Ale jeżeli pun życzy sobie å rozmo- 
wę. un będzie ją podtrzymywał dalej, do- 
poki pun zechec. Mogę panu sluzyc ża 
tlomucza. 

Abliżylismy się. 


we. Najmniej zasobną kieszeń wysysu pi 
jawka nienssycona, walka zaś z tom jast 
trudna i męcząca.” 


dlurz stał się uczciwym, trzebu, iżby na- 
bral tego prześwindczenia, że uczerwość 
jest pożyteczną Jla mego i goby tu uezoi-. 
wość stuła się możliwa." Bagatela! W rze- 
czywistości tu sfera ludzi me moża wy- 
brnąć z kola blędnogo: Ty mnie oszukasz, 
jm ciebie i tak ciągle, nikt pierwszy nie 
choc być uozciwym| „Wszyscy coś kupu- 
jemy i coś sprzedajemy. Za pracę, za oner- 
gię umysłową mamy buty, bułki, zapałki 
itd. Za talant mamy szawaks, mleko, mu- 
sztardę. Handlajemy wszyscy, a w tukim 
razie sprawa nieuczciwości handlowej o- 
bejmuje szerszy zakros i dochodzi do nie- 
nezżciwości wogóle. Na wszystkich szcze- 
blach życia, we wszystkich stanach i po- 
między wszystkiom — osznatwo i oszu- 
stwo. Jedni dają zboże, a wzumiun dostu- 
ją węża w postaci ryby, inni dają rybę, 
a dostają wzamian kamioni zamiast chle 

bu. Nawot pisara nicoględnie podsuwa 
czytelnikowi „mysli murgurynowo.* Zy- 
nia w takich warunkach jest bardzo tru- 
dno. Nie mamy poczucia bozpiuczeństwa, 
trzobn oiągla być czujnym, sprawdzać 
MH i miarę, oglądać plomby i bando- 
role." 

Jukaż na to rada? Licha wartu uezoi 
wośó, nakazana środkami prawnymi, 
u tom trudniejsza jest usunięcie nieuczci- 
wości, że a niej bandlnjący nie zdają ao- 
bie sprawy. Jest to środek zdobycia po: 
wodzenia, powszechnie przyjęty, a tale 
znamiennio związany » arządzeniwmi dzi- 
siejszemi, Dopóki bandel będme spekula- 
oya, prowadzoną przoz uforzystów 1 poire- 
dnikow, póki będzie wyzyskiem ogółu 
spożywców, póty imasi trwać i oboona 
„otyku kupiooka.* czyli osaustwo, Drobny 
handol oddujo dziś wiolkie uslugi musom 
nbogieh spożywców. a zuruzem jast przez 
nich uważany za złe konieczne. Konau- 
ment śród nich czuje się jak w jaskini lu- 
piozców, cingle nutęża uwugę, ażnby go 
nie oszukano, nżeby mu nie dano towaru 
zlożalogo za cenę wygórowaną, a nawot— 
goby mu nia wyduno reszty mnioj, niż 
trzeba, i to fałszywi, monetą. Bankrut ng- 
dzara knpozycy, obdziera nędzarza-Apo- 
żywoę, nio przebiera w środkach ratunku. 
Otóż nie pomogiy ani morały p. Engel- 
hardtu, ani zabiegi pownej rzeszy kapeów 
o zaszezopionie w handlu uczciwości środ- 
kami prawnymi, dopóki będzie istniala 
globu warunków apołoozno - ekonomiez- | 


Nizko się uklonił, przyłoży wszy do czo- 
lu rękę, zwyczajom wschodnim, 

— Proszę pozwolić ma jodno pytanie 

— Opowiem, jeżeli znajdę adpowiodź. 

— Mowisz pin, że nie należy opiernó 
nię zlomu przemocą. 

— Nio ju ta mówię, leaz bóstwo. Złe 
stwarza zło, przemoo rodzi przomoo. 

"Nu to zadałem mu pytanie kazuistycz- 
ne, którem zwykla się przypieru do muru 
zwolenników biorności względem złogo, 

— Przypuśćmy, ż0 wobeo pana zbój 
mordaja dzioci; cobya pan zrobił? 

— Prosilbym go. ażehy tego nio ozynił. 

— A gdyby on nie usluchal, cobyś pun 
zrobil? 

Zżymuył ramionami. 

— Cubym rubil, gdyby w mojej obecno- 
ści upadla palma kokoswwu i zguiotla bu- 
wiące się pod nig dzioci? Zalowałbym, ża 
drzewa ma zabiju i mnie tukżo i żom ja 
był świadkiem tak strasznego zdurzeniiu. 

— Możóbyś pun prosił zbója, żoby i cio- 
bie zabil? 

— Niej namawino do morderstwa jest 
rzeczą dyablu; ulo ja pragnglhym gorąco, 
użeby zbój pozbawił mię tej strasznej mę- 
eaurni — widoku morderstwa 


— Ażeby ou pana zulilż I pun byś u- 


nych, na której obficie porasta wyzysk 
i wszelku nienezciwość. 

Prasa, to również w znacznej części 
handel, spolenlacya. Ona także sprzedaje 
towar zleżały, używu miary i wagi fulszy- 
wej, sprzedaje po conio wysokiej „myśli 
murgurynowe,* które wsiąkają w ogół, 
malo przysposobiony do samowiedzy 
i krytyki. Taki handel jest niebezpiecz- 
niejszy, niż inny, bo sieja śród spolerzeń- 
atwa rozterki, wytwarza pojęcia i uprza- 
dzenia do wszystkiego, co dąży da dosko- 
nałości i rozwoju; słowem używa masy 
hozkrytyczne za narzędzia do taraowania 
tego rozwoju. 

Mamy dziś dla czytelników naszych 
„dalszy ciąg razumowań p. Wołyńcu 
w Moskowskich Wiedomosiiach na tomat 
genoruł-gubornatorstwa. wileńskiego: „In- 
trygujący przeciwko gonorul - guberna- 
torstwu liberałowie rosyjscy, idący ręku 
w rękę z Polakami, nie ohcq tego urzędu, 
tak samo jak nie chen naczelników ziom- 
skich, Jest to antagonizm zasudniezy prze- 
ciwko władzy państwowej twardej, a zbli- 
żonej do lndvści kraju. Roli głównej nio 
gru tu życie, lecz doktryna, niemającu 
nio wspólnego ani z potrzebami istotnemi, 
ani z intorasami państwowymi. Nie mo- 
żna przecież złożyć ich w ofiorze dla pray- 
podobuniu się liborulizmawi i wymugu- 
niom Polaków, u więc nio moża być ma 
wy o stałom, ozy teź ozasowom zwinięciu 
gónerit-gubernatorstwn w kraju pólnou 
no-zachodnim. Powinno ono pozostać, 
Zwinięcio jego byloby po prosta pozby- 
ciom się glównej broni, słnżącaj dlù uspo- 
kojenia i zjednoczeniu. „Już to samo, %0 
a zwinięcio goneral-gubornatorstwu ubic: 
guja się żywioły wrogio pistwowości ro- 
ayjskioj, wskazuje  niebezpieczoństwo, 
którem grozi tu rotormu.* 

Pawel Krzyżanowski, 


| 


WIĄZANKA KRAKOWSKA, 


Wodociągi. Towarzystwo tanich mieszkań dla 

robotników katolickich, — Kurs socyino-chrze- 

tciański. — Rezplatno wypożyczalnie książek i ode 
szyty, — „Kusiciele ludit 


dnych — przyjęto jednogłoknia wnioski 
komiayi: rada nehwaliła budować wodo: 
ciąg. oparty o grunta w Bielanach i Bu- 
dzynin, kosztem 1,560,000 złr.; prowadzić 
p 
marł w tem przekonaniu, że dziaci me- 
szezęsna będqy wkrótca zamordowane? 

— Oneby już nie iatuinly dla mnia, Zu- 
liż z moją śmierciy mo kończy się istnig- 
nie światu? 

— Joszcze jodno pytanie. Ozybyś pan 
tak rozamowił gdyby to były nia cudzo, 
lecz puńskie wlasne dzieci? 

— Gdy Buddha spotkał ubogiego, u ten 
zażądał od niego dzieci, żeby jo sprzedać 
do niewoli, Buddba oddał ma je. 

Odeszliśmy. 

Ota czlowiok, którego lud nazywa nv- 
wym Buddbą. 

— I może się nie myli” 

Kapłan zżywmnął rumionari: 

— Kto wie! 

Obejrzulem się jeszcze raz 

Wiclnrikanti stał w tej samej pozio, 
utkwiwszy swój wzrok nieruchomy w świę- 
ty obraz Buddhy, przeglądającego przez 
szklo ciemne. 

Patrzył pilnie, przenikliwie, jak gdyby 
cheiul odgadnąć tajemnicę bóstwu, 

(C. d.n.). 
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na wlasny raclhnnek; bezzwłocania naka- 
zać wykonanie goneralnego plann i prace 
te powierzyć firmie Rumpol i Waldeck, 
poczynić odpowiednie kroki o koncesyę 
i porozumienie z władzami wojskowemi 
i postarać się o ulgi skarbowe. Na próby 
wydano dotychezaa 24,384 zlr., uchwalona 
naton cel dodatkowy kredyt 8,400 złr. 
Byly wprawdzie głosy nawołujące, aby 
z tą sprawą „zbytnio się nie Apioszyć," 
aby joszezo ożeknó, zwlokać, robić dalsze 
próby, ale już i radcom miejskim prób 
tych było zu wiele, wlokły się one zu dln- 
go, nie uwzględniono więc tych nawaly- 
mah i... jeżeli sprawa dobrzo pójdzie, bę- 
dą wodocięgi za dwa lata. 

Bely może i tanie mieszkania dla ro- 
botników, ale jakio i kiedył. Gmina 
„ofiary“ hr. Potockiego ua ton ool nia 
przyjęła, więc ten hrabia i kilku innych, 
jnk on „dobrze myślących" abywatoli 
mirsta, utworzyło „Towurzystwo tanich 
aiuszkań dla robotników katolickich.“ 
Btututem obwarowali szlachetni ofiaro- 
dawoy i utradnili przystęp do togo seliro- 
miska nietylko nia katolikom, alo wszyst= 
kim cokolwiok wolnomyślniejszym ży- 
wiolom, wszystkim, których przekonania 
polityczna nie wydadzą się oo, jezujtom 
dlosa powna, wszystkim, którzy niu okażą 
dostatecznej żarliwości w wierze i spał- 
niiu praktyk religijnych, wszystkim 
wogóle, którzy nie okażą się dość ulogły- 
mi. A i ci nawot, którzy wszystkim wy- 
mazaniom odpowiedzą, którzy z tych ta- 
meh mieszkan będą mogli korzyatać, i ci 
dv glosu nigy nio przyjdą, tak dowoipnia 
urządzoną jest cala maszyna. Wodług 
przopisów statutu, nujmniojszy udział wy- 
nosi 50 ct., ton jodnak na zgromadzeniach 
nio daje głosu; prawo to ma dopioro czło- 
nek, posiadający co najmniej oztory u- 
dzialy. Robotnicy więc, gdyby nawot 
wszyscy „nioposzlakowuni* do Towarzy- 
atwa się wpisali i wzięli każdy po jednym 
udziale (na więcoj ich nie stad), i wtody 
nawet nie będą mioli żadnogo wpływu na 
aprawy stowarzyszoniu, głosy wiolkopań- 
skie zawsze przeważać będą, gdyż łatwiej 
panu wziąć 200 udziałów i mieć 100 gło- 
mów, niż robotuikowi dać 2 glr. zw catory 
udziały i mieć jeden głos 

W rozmaity sposób walczą panowie 
świeccy i duchowni o wpływ na lud— ten 
„Skarb przyszłości.* W walce tej posłu- 
guja się środkami, używanymi przez ich 
przeciwników skrajnych u poprzedników 
w toj pracy: nu wzór socyaliatów organi- 
zują się, Jączą w stowarzyszenia, urządzu- 
ją zgromadzenia i odczyty. Kurs chrze- 
Aciańsko-socyalny (odbył się w pierwszych 
dniach lipca) miał dowiość, że duchawiań- 
stwo spieszy zawsze tam, gdzie je wzywa 
praca obywatelska. Zagan wyklady ka. 
prof. Ohotkowski, Ks, prof, Pawlicki czy- 
tul „O eoluch i zadaniach polityki socyal- 
noj.“ Prelegent nznuje, że organizm spo- 
Jeczny joat chory, zadaniem więc filozofii 
sooyalnej jast ten stan zbadać, poznać, 
a w następstwie mysleć o środkach zarad- 
czych. Przoz miłość i wolność chrześciań- 
stwo zdoła w końcu usunąć anarchię 
w produkcyi i niesprawiadliwość. Ka. dr. 
Trznadel wygłosił encyklikę: do „Rorum 
novarum“ — mu ta być kodeka katolicki 
etyki socyslnoj, Ka. Wawrzyniak mówił 
o roli duchowioństwa w Poznańskiem, 
o jego wpływie na rozwój społeczny i cko- 
nomiezuy. Prof. Milewski — „O szkole li- 
baralnej” i „O celach polityki ugrarnej.* 
Prelegont domaga się prawodawstwa rol- 
nego i nadzoru przy paroelacyi własności. 
Prof. Ochenkowski w wykladzie „Kolo- 
nizacya wewnętrzna i dobra rentowa* 
wyraża zdanie, że tworzenie wlosoi ren- 
towych, jako formy średniej własności, 
upadających w Galicyi, jest jednym za 
środków, który zastosować należy; kraj, 
gminy i właściciela prywatni powinni aią 
połączyć i wziąć udział w toj pracy. Prof, 
Leo mówił „O zneczeniu asocyacyi społe- 


canem i ekonomicznam," zalecał tworze- 
nie spólek produkcyjnych, atowarzysze- 
niom w dziedzinie ekonomicznej wielkie 
przypisuje znaczenie, dopelniają one nio- 
jako rolę państwa. 

Wykładów wszystkich bylo 15. 

Wytrwale, choć cicho, nie używając 
szumnych tytułów, pracują inni ludzio nie 
nad odzyskaniem wpływu na lud i masy 
robotnicze, alo nad ich podniesieniem, 
otwieceniam. Koto TIT Szk. lud. w apra- 
wozdaniu za rok uhiegły donosi, że pod 
jego zarządem znajdują się 4 bezpłatna 
wypożyczalnie książuk: piorwsza otwarta 
zostala za inicyatywą mlodziaży w r. 1895, 
liczyła 800 tomów, wkrótoo potem zało 
żono inne, a i tych joszcze za mało. 
Wazystkie wypożyczalnie razom mają 
obecnie 3,677 tomów, czom wszystkich 
żądań zadowolić nio można, W minionym 
roku wydana 52,97 tomów 27,790 czytel- 
mikom; stałych było 2,233. (Głównie ko- 
rzysta z książek mlodzież rzomiaślnicza 
i dzieci). Sprawozdanie kasowe wyknznje 
za r. 1896 dochód 1,848 złr., rozchód 1,451, 
za r. 1897 dochód 820, rozehód 796 złr. 

Urządzono też popularne wykłady z che- 
mii i technologii: o doby waniu i przoróboo 
węgla kamiennoga, o cukrownietwie, go- 
rzelnietwie, browarnietwie, doby waniu ao- 
li kuchennej, fabrykaocyi szkła i wyklady 
z hygieny: o chorobach zaraźliwych, o wa- 
runkach dobrej wody do picia, o zdrowo- 
(nych warunkach mieszkań, jakie pokar- 
my i napoje sŅ najzdrowsze, „o napojach 
apirytusowych i tytoniu, o pomocy w na- 
głych wypadkach. 

Wszystkich czytelni bezpłatnych w kra- 
ju jost 30, na rok następny utworzono sta- 
a komisyę, mającą urządzać po wsiuch 
i miastach odczyty bądź pojedyncza, bądź 
ujęte w pawian system, wyczerpujący ca- 
łą guląź wiedzy. 

Są jednak ludzie, którzy takioj pracy 
nie uznają: wolą podżogać, azozwać, pod- 
aychó nienawiści klasowo 1 rasowe, 
a wszelki sposób używają za godziwy, ku 
tomu wiodący colowi, Pewion dygnitarz 
ze światu urzędniczego napisal sztukę lu- 
dową p. t: „Kusiciele ludzi," wielo wysił- 
kn kosztować go mnaialu ta „praca,“ autor 
zdajo się bowiem nio mieć wyobrażenia 
o życiu, mowie 1 pojęciach lodu wiej- 
skiego; choć eserpal 1 oblicio z „Emi- 
gracyi ahłopskiej* i „Chłopów urystokra- 
tów,“ kolorytu nie nadal i prawdy tycio- 
woj w „utwór* swój nio wał. Toj mizor- 
nej i pod każdym względem lichoj aztuki 
postanowiono użyć za sztandar agitacyj- 
ny, gdyż przywódey paurtyj robotniczych 
przedstawioni sy w nioj jako złodzieje 
i podpalacza, a Żydzi jako trucicielo. Tru- 
dno atoli bylo znależć chętnych do wysta- 
wienia tej ramoty, toatr krakowski ją 
odrzucił ze względów urtystycznych, od- 
rzucila ją też i „Praca,“ stowarzyszenie, 
które polityczne zapatrywania autora (u- 
krywającogo się pod pseudonymom Smo- 
larza) podziola 1 na jego intencye się zga- 
dza. Zdołana wreszcie przekonać rozmai- 
tymi sposobami i skłonić trupe p, Reakie- 
go, dyrektara toatrzyku letniego. W ysta- 
wiono więc tę sztukę, zrobiono jeszcze 
więcoj; agitator, który chłopom narudza- 
jącym się, skąd wziąć pieniądzy na emi- 
grucyę, doradza kradzież, ueharaktoryzo- 
wał się za jadnogo z tutejszych przewód 
ców robotników. Oburzenie wśród publi- 
ozności było tak wiolkio, że przedsta wio- 
nic mnsiano przerwać, zapowiedziano je 
jednak za dni kilka; próżno nawolywano, 
żeby nie jątrzyć i nie podzogać namiętno- 
ści ludu, próżno sam antor usiłował nie 
dopuśció przedstawienia, wyższe względy 
nakazywały nie zważuć na nia, dapiero 
jeszcze wyższe względy nukazały telegra- 
ficznie z Wiednia „Kusicieli ludu“ wykre- 
lié z repertuaru teatru letniego. 
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O los am Woibe ist oin Rathsel und 
X|allosam Weibe hat oine Lósung— 
die Schwangorschaft* — woła 
Nietzsche - Zarathustra, mający zwyczaj 
gordyjskie węziy społoczne rozcinać mie- 
czem aforystycznej mądrości. Zdania 
Nietzschego musimy aig trzymać jako 
nici przewodniej, biądząc po labiryncie 
paradoksów, aforyzmów, sprzeczności i ca- 
lej masy uwag, s których splata się naj- 
nowsza książka pani  Marholm, dobrzo 
znanej czytelnikom Prawdy, Nazwisko nu. 
toki, jej przeszlość litoraoka i stanowi- 
sko, tudzież sasadu, która kużo uważniej 
wsłuchiwać się w poważny glos upozy- 
cyjny, niż w płytkie, logmatyczno powta- 
rzania za panią matką paciorza, aklaniajq 
nas do podania w streszezoniu wspamnia- 
nego przyczynku. P. M. bynajmniej nie 
postawiła sobie zadania naukowego, po- 
wodnjąc się wyłnezniu współcznoiom dla 
wapólezosnej kobioty eiorpiącej. Ilekroć 
miuln możność zapuścić sondę w głąb ser- 
ca niowieściogo, napotykała aplywające 
krwią niezabliżnione rany. Piętno wiel- 
kiego cierpienia churuktoryzuja kobietę 
intoligentną, znękaną i dręczaną pragnie- 
niem szezęścia. Ten bezmiar niedoli anie- 
wolił autorkę do zastanowienia się nad 
martyrologią swych sióstr po płci. Wio- 
cznie gonią ono marę azezęścia, a to, któ- 
re osiągają swe murzanie, odczuwają nie- 
amak. Serce ich gryzie robak niazadawo- 
lenia zarówno wtody, gdy mężczyzna jost 
colom ich dążoń, jak wtody, pdy wsparte 
na jego ramieniu kroczą po drodzo żywo- 
ta ziomskiego. Dlaczegó2ż—-pyta antorka— 
krynicę radości kobioty zasypano piolu- 
nem smutku? Dlaczego siodzi onu głodna 
isprugnionu przy uczeia życia? Czy nur- 
tujący ją smutek jest odbiciem usposo- 
bieniu naszego wioku, czy taż plynie a od- 
miennego źródła? 

Ta dokuczliwa rozpacz wapółczesnej 
kobiety, zdaniem antorki, ma to do siebie, 
iż przynajmniej obudziła świadom ość, 
otworzyła oczy nn błędny kierunok drogi 
obeonej. Feministyczne zapędy oman oy- 
pacyi mogą zaprowadzić białogłowę na 
muanowco, Nio może ona atad się zupałnia 
równą mężczyznia, gdyż właśnie w jej 
odrębności tkwi jej urok i wlasne szczę- 
ście, Kobietę wapólczesuą nazywa Mar- 
holmowa pól-kabietą, a uczucia, żywion a 
przez nią dla mężczyzny, określa jako bo- 
Jażń. Babko współczesnej kobioty przej- 
mowal mężczyzna równiaż trwogą, leos 
jako iatota zeslana przez los i dzierżąca 
w swoj ręce dolę i niedolę swej przyszłej 
towarzyszki życia, Dziś widzi ona w męż- 
czyznie warohola i brutala, Całe życie by- 
ła dla babki tajomnicą i sakramentem, 
wskutok czego znosiła cierpliwie wazel- 
kie akcesoryu stanowiska żony, a najbar- 
dziej drażliwe ustępy pożycia małżeńskie- 
go przyjmowała z rezygnacyą, będąc z gó- 
ry poinformowany o wszystkiem. Mniej 
wznmiośle zaputrywuly sią na swą ogzy- 
steneyq córki, tj. przedostatnia penuracya, 
Jęczały pod brzamieniam obowiązków 
względem męża, dzioci i apoloczeństwa, 
jak pod Peliossem i OQssą ofiur i poświę- 
cenia, Matrony te, w zamian za awe za- 
parcie się, żądały pochwał i zachwytów, 
Za cnoty awa ozęsta wymagały od otocze- 
nia bezwzględnego posłuszeństwa i pod- 
duństwa. Nieco trudniej rozpatrzyć rysy 
kobiety wapółozesnoj. Oslo wychowania 
dąży do tego, uby ukryć przed nią to, co 
ona odczuwa instynktem. Oucina się kla- 
ayków, nim się ich wpuszcza do sauktua- 
ryum wyższej ponsyi żeńskiej, której 
przełożona w chwilach wolnych szyja apo- 
deńki, jako liście figowa dla nagich mu- 
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Tzynck Kamerunu. Nawet Biblia dla awej 

Raiwności i szczerości, bog kwarantanny 
etykietalno-moralnej, figuruje na inde- 
810. 

Kobieta współczesna przedstawia po- 
dług antorki dwa typy. Pierwszy najlo- 
Pioj da się scharakteryzować francuskim 
Wyrazem: une dótrajude, Wybitnym ry- 

Bem drugiej jest nieskazitelny charaktor, 
dbulość o zdrowie moralno, która zniewa- 
la do spuszczania oczu przed sprośnem 
spojrzeniem aamcu; swą dziewiezość du- 
m i rialu zachowują te istoty dla przy- 
szlego wybrańca sorca, którego niekiedy 
nadaremnie wyczekują przez cale zycie. 
Gdnoż bowiem mogą one znaleść swój 
wymarzony ideal, jeśli męzka połowa 
ludzkości składu się — jak twierdzi Mar- 
halmowa — ze achylkowców i barbarzyń- 
ców? 7 dwojga zlego mniejszem jest sta- 
nowczo barbarzyńca nieokrzoaany, pocz- 
ciwy chłop, którego wkoło palea owinio 
pierwsza lepsza dótragude. A właśnio do 
tych kaplanok flirtu, upajających się swy- 
mi trynmfumi, Jgnie barbarzynea, Nie po- 
cągają one hynajmniej urodą, locz xa to 
„mają coś w gobio* niowysłowionuga. 
Wkolo nich również uwijają się deka- 
denci, których przeczulone nerwy laknq 
subtelnej rozrywki i wyrafinowanego po 
drażnioniu. Lecz cóż ma począć w taukiem 
otoczeniu, wśród tej narabandy rozpusty 
i histeryi drugu grupa kobiot samotnych? 
Tę wyżazą udoskonaloną istotę latwa roz- 
qoznać po jej inteligencyi. W odróżnieniu 
ad dłtraqude, mającej zmysł dla drobiwz- 
gów ispryt, którym się zdobywa pozy 
cyę, wpływy i matoryał doświadczalny, 
góruje tamta głębokim rozumom, nadają- 
cym niç do oglądaniu saerszych widnokrę- 

ów, tomperamentem i ambieyq. Doka- 
EA imponuje taka kobiotu, looz ni- 
gdy nie wytrzyma on przy niej długo, 
pdyż nie JES go opętań sidłami ko- 
kioteryi. Rzacz oczywista, iż barbarzyńca 
swym tępym wzrokiem nigdy nie dojrzy 
wzniosłych zalet tej doskonałej kobiety, 
przedstawiającej dwa ciekawe typy: la 
grande amoureuse i cérébrale, Oprócz ndol- 
mości i żaru namiętności obdarzyła nuto- 
ra ła grande amoureuse usposobieniem 
akłonnom do werulkich poświęceń. Gdy 
zhywa jej na liryzmia, staje się cérébrale. 
Nieraz w toj ostatnioj, celującej głęboką 
znajomością ludzi, łatwo dostrzedz ukrytą 
rande amourenae, która nigdy nie kacha- 
JĄ Mężczyzni mię dziwią — woła p. Mar- 
holm — iż kobiata w miłosó nie wkłada 
calej swej duszy, jak ongi. Cóż dziwnego! 
Ona dziś więcej myśli 1 krytykuje. Po- 
spolita operaje mózgiam ukochanego męż- 
czyzny, la cérébrale — własnym dla toj 
prostej przyczyny, iż będąc samotną, nio 
ma do swej dyspozycyi mózgu męzkiego. 
Otrdbrale, wytężejąo wszystkio siły swego 
myślenia, ostrzy swe zęby na mężczy- 
«nie, a sprawia joj to niezmierną radość. 
Gorzej się wiedzie na świecie grande 
amoureuse, która więdnie i traci na wio- 
żości, jak owe biułe liście palmowe, wy- 
hodowano w ciemni na cześć rzym- 
skiej uroczystości ofiurnej, Lektura zalu- 
dnia jej duszę tęczowemi postaciami ro- 
jeb dziewiczych, a życie ogałaoa ją sto- 
pniowo ze wszystkich złudzoń. Tworzy się 
ziejąca pustka, zapelnionu najlichazymi 
aurogatami. Bardzo wiele niowiast ima 
się pisania, eo nam tłomaczy grasującą 
w inteligentnych sferach kobiecych api- 
demię grafomanii. Ze szorególnem zaci 
trzewieniem pisze się bombastyczna ma- 
nifesty emancypacyjne, gdzie co każda 
dziesiąte słowu występuje wolność, a ni- 
dzie nie spotkasz żądaniu prawa do mi- 
joźci. Jeśli zaś grande amoureuse wychodzi 
wreszcie za mąż, to ten łysy chorlak, zna- 
jący na wylot wszystkie gabinety miasta, 
nie zaspokoi jej sorca, którego zresztą 
przed nim nie otwiera. Dozna ona w ży- 
cin wszystkiego, czego może doświadczyć 
dystyngowana duma, Berco jej pozostanie 


nadal gładką, niczapisaną tublicą, a życie 
glupią, jednastajną farsą. Zgłodniałe jej 
serco wols nadaremnie w  niebogłosy 
o munnę szczęścia. 

Zdaniem pani Murholm, znamienny rys 
naszogo wieku stanowi właśnie ta żądza 
szozęścia, która się nie da zaspokoić ani 
łakociami drobnych uciech ziomskich, ani 
pikantnymi spocysłami podrażnień zmy- 
słowych. Z milionów sere ludzkich wydo- 
woja się okrzyk: pragniemy szczęśnie! 

iegdyś matrony mawialy, iż należy dzię- 
kować Bogu, gdy życie uplywa bez cięż- 
kich przejśó. Deis to już me wystarcza, 
Poprzednie generucye kwestyonowały na- 
wet możliwość długotrwałego szczęściu. 
Kobieta dzisiejsza nia chee wegotownó, 
nie potrafi żyć w półsnie, jak jej prabab- 
ka, lecz dziwna rzecz — wola pani Mar- 
holm — zamiast żądać prawa do życia 
pełnią swej istoty, domaga się prawa do 
pracy. Pod wpływem Milla i Bobla wy- 
powiedziała newet wojnę mężczyźnie, za- 
pominając, iż osią kwestyi niawiedciej 
możę być tylko zagudnienie: w jakim ato- 
pniu naturau kobieca i męzku mogą się 
zlać i jak dalece pierwiastki to nio dadzą 
się pogodzić. Zbudowano wały ochronne, 
którymi oszańcowują się kobiety w wy- 
padkach nieudanych połączeń tych pier- 
wiastków. Zianiem pani Marholm, prawa 
obronne na niowiele się tu mogą przydad, 
gdyż docydnjącą instanoyą w danym wy- 
padku jest instynkt. Ruch kobiecy wypi- 
sal ne swym sztandarze żądania rozmai- 
tych swobód; wodzirejki, istoty doktry- 
nerskie i rozumujące nia upominają się 
tylko o najważniejszą wolnośó: prawo po- 
zostania kobietą, W razia ziszozoniu się 
nabożnych życzoń feministek, praca nio- 
wieścia dozna opieki prawa, locz czyż to 
może zmienić stosunek płoiowy wobaa te- 
go, iż żadno prawo nu świecia nie wtłoczy 
w Bzranki duszy ludzkiej, polnoj nicokra- 
ślonych i nieachwytnych popędów. Roz- 
wój historyczny wynaturza kobietę i stu- 
ru Się wyrwać pazurami swymi zi dn- 
en D i najáwięteze instynkty. 

guleryach obrazów latwo wyśledzić 
historyczny procea stopniowogo przesu 
wania mię talii kobiecej coraz niżej. 
W portrotach przod apoką Durora i Kra- 
nacha fankcys macierzyństwa kobiety 
występujo wyrażnie, boz wszelkich osło- 
nak, Od Ludwika XIV wyczuwamy z ma- 
lowideł inną cochę niowinaty: ma onn 
drużnić, a nio rodzić. „Puoh marny* ma 
byś dla mężczyzny ozarą rozkoszy, którn 
on chee wychylić, nie znajdując na dnie 
goryczy obowiązków. Cieszy go, gy ona 
z rezygnacyq obejmuje atanawisko jogo 
metrózy, Üzasy stają się ciężkie. Rodzo- 
nie dzieci uważa się za zbytek, a żonę za 
pasorzyta. Gorsot i ruch niowieści an to 
lylko dwio strony tego samego donioslego 
w awych skutkach procosu historycznogo. 
Gdy wiekowa opora kobiety runęła, gdy 
mężczyzna odtrąca ją od aiabie jaka zby- 
tek, zaczyna ona wdrapy wać się po azczo- 
blach drabiny ekonomicznej. W ten spo- 
Rób rozwój historyczny przeistoczył spo- 
łeczne funkoye kabiety, a jednnoześnie 
wyzuwa ją z uczuć maoiorzyńskich. Stąd 
pustka w jej duszy, To właśnie ubóstwo 
ducha, a nie nędza materyalna poha ją że 
zdwojoną silą na drogę wyzwolenia i an- 
modzielności. Uoiokajņo przed tą próżnią 
swej stęsknionej i zbolałej duszy, szuka 
ona achronienia w studyach lub innem za- 
jęcin. Ruch emancypucyjny, jakkolwiek 
przaocza kierunek linii rozwojowej, jest 
wyrazem bogactwa sił kobiety współoze- 
snoj. 
(D. m.). 
H. F. 
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stniejo pogląd, może nie sfarmu- 
łowany należycie, alo bardzo roz- 
PA l powazachniony, 20 rozwój myśli 
filozoficznej jost nawskróś dziełom jedno- 
stek. 

Mniomum, żo dałoby się dużo powie- 
dzień przociw temu. Mojom zdaniem, i fi- 
lozofia, ta przodowniezku nauk, nie jest 
wolna od konieczności, że bądź co bądź 
stanowi ona tylko wyrazicielkę poglądów 
iaądów wieloglowej iatoty, zwanej tłu- 
mem. Myśliciel nio stwarza postulatów 
swoich i wygłuszanych uogólnień z nicze: 
go, looz w awoj genialnoj, acz niekiedy 
wypkczonej wyobraźni jedynie zospala 
pierwiastki, które podsunęlo mu życia 
wiąże jo i systomatyzuje. Z prostych, po- 
apolitych cogiełek wychodzą budynki, 
olśniewająca nieraz swoją wspanialością. 
Atoli te samo pierwiastki, z których filo- 
zof wzniósł swój gmach, są dostępna nie- 
tylko dla niago. I tłamy stykają wię z tym 
matoryalom surowym, Onla różnica polo- 
gu na tam, żo mózg ich nie jest tak sal. 
telny, nie odznacza się taką potęgą spo- 
strzegawczą. Ale piorwiastki to oddziały- 
wająina umysły nujpospolitszo i pozo- 
stawiają w nich powion osud. Wpływ ów 
ujawnia się zwłaszcza przy roxpowazóch- 
nianiu systomów filozofioznych. Pogląd, 
przos kogoś wypowiedziany, w krótkim 
odstępie cznsu stajo się własnością kót 
dość szerokich — tylko dlatego, ponieważ 
zespolił i powiązał, oraz wyraźnie aformu- 
łował to, Go już istniało rozpiorzohła i nie- 
zbyt jasno uświudumiune. Każda filozofia, 
która doznaje życzliwego przyjęcia, jost 
doktryną, przygotowaną przez życie, jej 
rozpowszochnienia Awiadczy o tom, iż 
twóroa strościł w niej pierwiastki. istnie- 
jące w umysłach tlumu. 

Dziejopisarze dawnej daty na widowni 
wypadków historycznych dostrzogali tylko 
Kserksów i Ceznrów, Karolów i Honry- 
ków. Porzucamy coraz bardziaj taki spo- 
sób oświotlania wydarzeń. „Że Piotr lub 
Paweł był nicponiom, to nas mało obcho- 
dzi — tak streszcza Taine zwrot w pojmo- 
waniu zadań dziejopisarstwa. Była to 
sprawa jego wspóloresnych, ciorpiących 
z jugo powodu i zmuszonych go potępinó. 
Dzisiaj jestośmy po zu obrębem jego za- 
chcianek, z niebezpioczeństwam zaś zni- 
kłn nienawiść W takiej odległosci 
i w porspektywia historycznej widzę 
w Piotrze lub Puwlo tylko machinę du- 
chowa, zaopatrzoną w pewne narządy, 
partą przez pewną pobudkę zasadniczą, 
i popędzaną przez różna okoliczności. Ob- 
liczam doniosłość sprężyn dziulujących, 
odozuwam wraz z nią oiosy zo strony 
przoszkód, widzę z góry kraywi joj ro- 
chów, nie mam dla niej watrętu ani po- 
gardy; pozostawilom po sa sobą te uczu- 
«ia, biorąc sią do studyów. Kosztują ała- 
dyozy bardzo głębokiej i bardzo ozyatej, 
gdy widzę jak duch czyją działa wedlug 
określonego prawu w pawnam otoczeniu, 
wśród oałuj różnobarwnoj mozajki namię- 
tnosci ludzkich, i badam skutki, nakłada- 
ne przez orgunizacyę wewnętrzną ozło- 
wieka na rozwój zewnętrzny jego namig- 
tności.* Otoczenie odgrywa u myśliciela 
francuskiego ogromną rolę i działacz za- 
mienia się dła niego tylko na machinę 
duchową. Ale Taine jest joezoze zanadto 
artystą i kładzie za wielki nacisk na po- 
jedyncze postacie dziejowe. Okazalo się 
to w olbrzymim pamficcio, który napisał 
z powodu wielkiej rewolucyi. Walkę in- 
teresów przedstawił jako zatarg idej 
itemperamentów. W dalszym rozwoju, 
gdy jeszeze kilkasot lat przedzieli naszych 
potomków od romwellów i Maratów, hi- 
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storya stanie się analizą Tnteresów zbio- 
rowych i ich antagonizmu wzajomnogo, 
działacze zań tylko imionnymi językami 
i rękam jaźni klasowych. 

I historya filozofii będzie pisanu w ten 
sposób. Jak postacie dziejowe są tylka 
narzędziami ewolucyi społecznej, tal aa- 
mo filozofowie wypowiadają tylko to, ca 
tkwi już w umyslach kół szerszych. Przoi- 
naczejąc powyżoj przytoczony ustęp, mo- 
„żemy pawiedzieó, żę- mało nas obchodzi 
wartość indywidualna togo lub innego 
anyśliciola. Widzimy w nim tylko pewną 
machinę duchowi, zaopatrzoną w pewna 
narządy, działającą wedlug określonego 
prawa w pownom otoczeniu wśród różno- 
barwnej mozajki poglądów i zapatrywań 
Judzkich i przerabiającą pierwiastki i falk- 
ty, podano przez życie. Zadanie history- 
ków przyszłości będzie polegało na przed- 
atawioniu rozwoju systomów  filozoficz- 
nych, jako odbiciu warunków bytu społa- 
crnofu, oraz jako postępu, idącego równo- 
leglo a njarzmjanjom przyrody. 

Może trudniej wykuzać ów xwiązok dla 
dzisiejszej opoki dziojowaj, niż jakiej kol- 
wiek innoj. Ilekroć uprzytomniam sobio 
roamionzczenie uńwiaty w społeczeństwach 
dzisioj szych, najdemokratyczniejszych na- 
wet, zawazo w wyobrażni mojej wypły= 
wa pamo górskio: z pośród nizin wznosi 
się grzbiet akaliaty, tu i owdzie w pro- 
mioniuch slońca lanią śnieżyste wiorzuhoł- 
ki, poprzedziolane ponurem otehłaniami, 
Twlaśnio na tych wyniosłych szczytach, 
kąpiących się w świetle, sq gniazda orląt 
myśli ludzkiej, Filozofia swojem rozmiesz- 
czeniem odbija w sobie natnrę ustroju 
apolecznego — klasową. Ktos dowodził, 
żejstniejo u nus odrębna kultura wło- 
ściańska i odrębna pańska. W powiedze- 
niu tem tkwi aż nazbyt dużo prawdy, cho- 
cmg samo sformułowanie tukiaj odrębno- 
ści trąci aż nazbyt poglądami epoki pra- 
staraj, pańszozyznianoj. Kultura włościan- 
aka, lepiej: wiejska, istnicjo, ulu życia 
przociwstawiło jej inną, miojską, [ tłumy 
wicjskio, i miasta mają, swoją filozofię, 
tj. właściwy sobie sposób pojmowania 
przyrody. A nu tom podłożu powstają je- 
zeza dalszo zróżniczkowania, i systemy 
filozoficzne stają się stroszczoniem pier- 
winatków i uogólnieniem wxzorów, podsu- 
wanych przez życie tylko pewnemu odla- 
mowi społocznemu, nioraz bardzo niozna- 
cznomu. * 

„Miasto,“ tj. siły wytwórcze, rozwpostur= 
te po calam spoleczeństwio, ulo mające 
w mieście swoje ogniska, podsuwają tln- 
mom, przebywającym wśród takiego oto- 
czenia warunków matoryalnych, odpowie- 
dnie zapatrywania. Włościaniu, póki znaj- 
dowa sy w zakątku ustronnym, praod- 
stuwial sobie siły przyrody, jako potęgi 
kapryśna, wszechmocne, naijgrawające się 
z woli ludzkiej. Gdy zamioszkał miasto, 
g dnia nu dzień, z godziny nawet na go- 
deing doświadczenia podsuwa mu pier- 
winstki odmiennego poglądu. Konduktory 
na dachach, dezynfekcyo itd. sy wzorami 
zgola innego stosunku człowieka do przy- 
rody. Regularność życia fubrycznogo 
i wogólo miejskiego, prawidłowość dzia- 
lania nowoczesnych środków preowozo- 
wych i inno tego rodzaju okoliczności 
przynozają umysl do pogodzenia się z po- 
jęciom wszechświutu, jako olbrzymiej 
maszyny. Tłumy miejskie przesiąkają 
przyczynowom, mechanistysznem pojmo- 
waniam przyrody — pod wplywem dro- 
bnych oddzialywań otoczeniu. W twier- 
dzeniach swoich posunąłbym się jeszcze 
duloj. Nad naszem życiem świadomam pu- 
noją żywioły materyalne, Nawet apole- 
«tuństwo dzisiojsze, rozwużune głębiej, 
niu joat, jak za czasów rodowości, zwią 
kirm osób, tylko organizacyą bogactwa: 
w księgach hypotecznych aq zapisana jo- 
dynie nieruchomości, w spisach podatko- 
wych sklopy, mieszkania, domy, grunty. 
Ogul takich list stanowa właśnie istotę 
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więzi społecznej, żywi ludzie są tam zaś 
jedynie imiennymi dodutkami i myślący- 
mi narządami warsztatów i folwarków. 
Zagłębiując się w jażń osoby pojedynczej, 
ujrzymy tam również takie samo pana- 
wania stosunków zewnętrznych nad du- 
chem: rozdrabnianie i rozkawalkowywa- 
nio uczuć i pomyslów przez zamęt otonze: 
nia. Nio było epoki dziejawej, w której 
człowiok tak mało zastanawiałby się nad 
sobą, tak widział sią skrępowanym przez 
„przypaduk,* „okoliezności,* był taką 
igraszką żywiołowych potęg bytu mate- 
ryalnego. To doświadezonie swoje co- 
dzionne przenosimy na przyrodę i przod- 
stawiamy ją sobie jako całość, żywiolowo 
rozwijającą się ammą z siabie, w której 
nieustannie ścierają się wrogie aily, nisz- 
czy siebie i marnotrawią, tylko wyjątko- 
wo Btwarzując coś trwalego, „colowega.* 
Moja dofinicyn jast zabarwionu zanadto 
subjoktywizmem, alo uwojq drogą umysł 
pospolity tak formułuje swoje zupatry- 
wania, Przenosi an walkę i wspólubiogu- 
nio się na wszechświat, ducha podporziyi- 
kowywu matoryi i nawet objawy myśli 
i ozncia tłomaczy ua język tej ostatniej, 
Pojmowaniw to wydajo nam się najwlu- 
ściwezom. Nie wątpię jednak, iż ludzie, 
żyjący w uporządkowanem, solidurnom 
apołeczenstwic, przynajmniej mistycy o 
ozesmi będą skłonni nieco inaczej patrz 
na wszochówiat, Fourier, jeden z proro- 
ków nowogo porządku rzeczy, zurzucał 
epoce dzisiejszej, iż nietylko skarala ród 
ludzki na zapasy i konkurencyę, ale że 
nadto zniszczyła wiurę w jedność i porzij* 
dek wazochświata, bo istniejącą w nim 
hurmonię zastąpiła grą nieokielznuniy ait 
nawzujom sprzecznych. Inny mistyk soli 

darności, Gronlund, pojmuje wszochświat 
jako widownię porządku, polającego cały 
kosmos ku coraz wyższym wzorom uspo 

leoznionia, moralność zaś jako zasady tej 
statoczności wśród rodu ludzkiago. 

Pojęcie o wszechświecie, juko o maszy= 
nie, organizującoj się żywiołowa z zamę- 
tu, stało się założeniem »asndniczem wio- 
dzy tegoczesnej, Ale nio zapominajmy, iż 
to pojmowanio zawdzięczamy  przuda- 
wazystkiem awemu otoczeniu codzianno- 
mu i ża bog wzorów, która spotykamy do- 
koła siebie, nigdy nio rozpowszochniłoby 
się ono tak azuroku. Życia podsuwa jo 
wszystkim, którzy znależli sią wńród 
rozwiniętych potęg wytwórczych okrosu 
nowoczesnego. Atoli niozmienno w pod- 
stawowych twierdzeniach takia pojmo- 
wanie przyrody, oras zwitzkne z niem sy- 
atemy filozoficzna przybiera) bardzo od: 
mienny charakter. Powstają doktryny, 
noszące na sobie charakter klasowy. Mo- 
glibyśmy napisać całą rozprawkę o tem, 
jak do wyluszezonogo zapatrywania przy- 
caepiono różne wywody i wnioski, jak 
ctyka zamętu społecznago i wzujemnugo 
podrzy nania gardla nietylko powołuje się 
na to, iż szozupuk pażora drobne rybki, 
ozłowiok szezupalkk, nas zuń pusarzyty, 
lecz tależo i na to, iż caly wszechówiut jost 
widownią zapasów i ścierania się bes- 
myślnego, 

Poprzestaniomy tylko na jednym z prą-| 
dów filozoficznych, bardzo modnych w do- 
bie dzisiejszej — na posymizmie. Filozofia 
Sehopenhanora znalazla silny oddźwięk; 
ule rzecz churukterystyczna, powodzenianą 
i rozgłosem cieszą się nie strony dodatnia 
jego doktryny, ale to, co jest tam naj- 
słabszego i najbardziej subjektywnego — 
odraza adludka da czynnego udziału w ży- 
ciu społecznom i do ofiacnońci względem 
innych, pogarda dla bliżnich, zwłaszcza. 
zaś owo taedium vitae, każąco widzioć 
wazędzie przewagę cierpieniu nad przyje- 
mnością. „Nudy, to zło, którego rozmiarów 
niepodobna oconió w całej rozciągłości — 
pisze Schopenhaner. — Ono to sprawiają, 
iż jostestwa takie, jak ludzie, wogóle na- 
wzajem mala się lubiąca, ciąży jodnak ku 
sobie. SĄ one zatem źródlem apoleczno- 


ścil* Właśnia tego rodzaju paradoksy 
teoratyka-odludka znalazły poklask najgo- 
rętszy. 

Życia społeczne dzisiejsze ymuaza je- 
dnostki do naprężania wszelkich sił swoich 
dla utrzymania się na powierzchni, po- 
zwala na zaspokojenie łaknich tylko za 
cenę zapobiegliwości donarwującej i wy- 
cieńczającej, oddziela zaspokojenie in- 
stynktu od chwili odezwania się oibrzy- 
mi względnie odległością czasu i jeszeza 
wiqkazym wysiłkiem norwów. W takich 
warunkach doktryna, że cierpienie, tj. 
łaknionie, przoważa i góruje w kosmosie 
nad ząspokojeniem, stanowiącam isto- 
tę rozkoszy, musiała pozyskać hoznych 
prozolitów wśród ludzi, mających cus 
i możność filozofowania. „Nauka Soho- 
pontaaora — powiada ktoś — stała nig 
objawieniem dia wszystkich tych nie- 
szezęsnych, których warunki zmusily o- 
bracać się w kólku Ńhstrów krownych, 
przyjaciół, towarzyszów pracy i pryncy= 
palów i postawiły w zalażności, Acz nami 
oni czują, że aq urodzoni do ozegus lepsze- 
go—hez siły ub możoości wyzwolonia się 
z/uściaków filisterat wa.* Nieprzyznam, loos 
ambitni kandydaci na goniuszów i geniusz= 
ków, kobiety, których mężezyźni nie chog 
zrozumieć, jednostki, duszące aig w cuch= 
nącoj atmosfurzo filiatrów, locz zbyt ala- 
bo, tehórzliwe lub ograniczona, uby się- 
gnąć wzrokiom glębioj i rozluglej, choi- 
wi, którzy łakną żarcia z koryta, ale nie 
mogą się tam przedostać, żywioły takie 
znalazły zadowolenie i pociechę, niekiady 
zaś usprawiedhwienio dla siebie w poglą* 
dzio, iå „ówiut jest olbrzymią, a glupią 
frygy, po któroj boz myśli i bez krytyki 
kręcą mg w deptaku bobuterzy i żabracy, 
umoli i szatawi, goniuszo i gawiodź uli- 
cami, a nii życie których tylko dzieci mo- 
ga spoglądać z przejęciom i ciekawością!” - 
Pesymirm z natury rzeczy jost filozotią= 
tych, którzy nie mogą użyć kwinta: jodmi. 
poprostu nia mogą dorwać aig do najordy- 
narniojazogo koryta, inni, którzyby to 
mogli, ule są zbył wyduchowiani i zanadto 
artyści, ażeby żroć z niego, acz żądza i na- 
miętności z umbiayą jeżù ich romsadzają. 
Z nutury rzeczy just to doktryna, jako 
luchman przy wdziowans ng ozas pawien. 
Gdy spoglądam na orazuk pasymiatów, 
względem niejednego nasuwa mi się na 
pamięć czyjeś zdanie, iż zbyt często z nio- 
zadowolonych dyabląt wychodzą zadowa- 
lone prosięta, gły okolicznosci pozwolą 
im zaspokoid żądzę. Jest to filozofia na- 
wskroś doby dzisiejszej. Życie apoleczne, 
oparte na zasadach, zgodniojszych a natu- 
rą ludzką, w zatem mo oddzielające zu- 
«pakojenia od łaknienia długim odstępom 
csasu i zbyt donarwującymi wysiłkami, 
raaprószy wyznawców doktryny zwątpie- 
nia i rozczarowania jak wiatr — mgłę po- 
ranną, Mogo jądro jakioś z pośród tak li- 
cznego dzisiaj orszaku pozostanie, ale bar- 
dzo nieznucane. Pesymizm będzie wyzna- 
mom wiary wyjątkowych tomperamon- 
tów, ale nie zjawiskiom tłamnem i po- 
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Urodz: 


ogólnikowych doniesień zuczyna 
| wyłaninć się oliraz tegorocznych 
SZĄ urodzajów. W noszqc z nich i z do- 
znacznej podwyżki cen na rynkach, 
można sią spadziuwać co do zboża planów, 
niedosięgających w swej snmie miary åre- 
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dnich. Nieurodzaj wszakże dotknął głó- 
wnie niektóre gubernie rosyjskie, prodo- 
kująco przeważnie ziarnu i dostarczające 
wywozowi nujoblitszego towarn. W Kró- 
lestwie Polakiem — według kilku dzienni- 
ków — rdza zniszczyła pszenicę w pasie 
najważniejszym, bo w Sandomierakiem 
i części Lubelskiego. Na podstawie tych 
faktów guzotowi radcy ziemian zalecają 
im trzymanie się wysokich con i niespiu- 
szenie się ze sprzedażą. Jakkolwiak mo- 
żliwość drożyzny zboża jest dosó prawdo- 
podobną, nio należy zbyt ufnem uchem 
chwytuć tych podszeptów. Dopóki staty- 
styka wytwórczości i spożycia jost grubą 
plecionką prawdziwych spostrzeżeń i fan- 
tustycanych domniomau, tj. dopóki nikt 
na świecie nie wie dolladnia, ile ziarna 
ludzia zebrali i ilo zjedzą; dopóki handel 
zbożem spoczywa w rękach spokulacyj, 
wytwarzającoj sztuczne położenie, sztu- 
ozna stosunki » sztuczna cony, dopóty nia 
du się postawić żadnu pewna wróżba. 
Kuzdy, kto jej kiedykolwiek zawierzył, 
pamięta ze (smutnego najczęściej) do- 
świadczenia, że wtody, kiedy wszystko 
i wszyscy przepuwiadali fu podmosienie 
się oen, one naglo spadly, bez żadnej wi- 
docznej przyczyny. A przyczyną tą była 
rachuba spokulacyi. kturej z intoresu wy- 
pudło działanie uw zniżkę. 

Co do oworów, urodzaj w kraju naszym 
będzw bardzo lichy, Zwlaszcza jabłka nie 
dopisały (toż samo czytamy w sprawozda- 
niach memieckich), gruszki wypudły éru- 
dnio, śliwki pomimo obiecującego kwi- 
imionia ua wiusnę, dadzą zbior maly. Tu 
więc mogna się spodziewać cen wysokich, 
resztą... „ostrzega się publiczność przud*,., 
»poekulucyq, ktora i w tej dziedzinia moża 
nam sprawić niospodziankę, 


Uctgżiiwo formalności. 


Urzędnicy pocztuwi mają prawo way- 
wać adresatów i przy nich otwieraj wszel- 
kie listy „rokomondowane,* w których 
qodejrzywają ukryte piemydze, aulegająca 
wowczus konfiskucie. Jednukżo, zwłusz= 
cza po wprowadzeniu przekazów potzto- 
wych, wypadki ujęcia tego rodzaju kon- 
trubundy należą do nadzwyczujuia rzad- 
kich. Ktos bowiem, moge bezpioczmio 
przoslaó zu kilkanaście kopiejek dosó zna- 
czną kwotę, będzie sią narażał na stratę 
Jej boz colu i korzyścił Byłoby to tem nie- 
dorzeczniejsze, że przecież saumo porto li- 
sui rekomendowunego wynosi najmniej 
14 kop, Mimo to wspomniano rowizye od- 
bywają się często, a pobudza do nich na- 
dzieja zdobycia łupu, który w połowie do- 
stuju mię szczęsliwemu urzędnikowi, nie- 
puuosaącemu w zadnym razio najmniej- 
szego ryzyku. Utóż sądzimy, że tun prze- 
jas pocztowy powiniun byo zniesiony ju- 
ko ula skarbu bozużyteczny, a dla ogołu 
uciążliwy. Uciążliwym un jest nadowszy- 
atko dln kantorów, odbierujących hozno 
przesyłki pioniężne i dla ródukcyj ezuso- 
piam. Zwykle buwiem podejrzanie pudiu 
na list, mujący grubszą zawartośc, a skłu- 
da się na mą albo jakie dokument, alho 
korespondencyż dziunnikursku. Jeżeli u- 
przytomnimy sobie całą procedurę, mia- 
nowioie że taki zakwalifikowany do otwar- 
cia list zostaja zatrzymany, żo zanim zo- 
stania przygotowuna i doręczona odpo- 

Piodniu awizacyś, zanim adresat sum lub 
przez zustępoę zgłosi się na pocztę, upły- 
mo kilka dni czasu, to pojmiomy, jak ta 
przewłoku może być dokuczliwą. Ileż to 
razy zdurzu się, ża w kopercie podejrza- 
noj o pieniądze znajduje się pilny, termi- 
nawy artykul, który po kilku dniach stra- 
cıl swoje pierwotne znaczenie! Wobee te- 
go byłoby pożądanem, żeby albo rowizya 
hstów byls zupełnie zniesiona, albo przy- 
najmniej dokonywana przez listonoszów 
w mieszkaniach adrosatów. Jeżeli nawet 
poczta warszawska przejmie rocznie 500 
ra, czy warto dla tukiej bagateli paraliżo- 
wag stosunki ludzkie? 
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Smutay objaw. 


Czytamy w Ogrodniku Polskim. „Pawien 
ogrodnik, wykaztałcony w zakładach nuu- 
kowych, ofiarował się listownie zarządowi 
W.T. O. dostarczyć 100 wystawoów nu 
wystawę radomską, żądając za to, jako 
zwrotu kosztów, ra. 600, płatnych w polo- 
wie przy zawarcia umowy, a w drugiej 
w dwu tygodnie po wystawie. „Liczę so- 
bie — pisza on -— 6 ra. kosztów za każde- 
go wystawcę i 100 ra. na koszta nieprze- 
widziano.“ 

Ogrodnik Polski nazywa tę propozycyę 
„amutnym objawem.“ I dia nas jest on 
smutnym, ale z innej strony. Pomijamy 
howiam sprawę, jak „ton pan powinien 
pojmować awoje obowiązki wsględom 
społeczności, która mu bezplatnie dała 
wanystkie dobrodziejstwa chrzościaństwu, 
cywilizacyi, urządzeń, obyczajów, litera- 
tury, wiedzy itd.“ gdyż 1) społeczność nie 
alala mu tego „bezpłatnie,* e 2) w wieku, 
który frymarczy wszystkiem, w którym 
przedsiębioroy dostarczają za pienindzo 
nawet glosów wyborczych kandydatom 
na posłów, w którym tulenty, sumienia, 
honory, prawu, wszystko kupió można, 
w takim wioku nie joat wcale zbrodnią 
platny werbunek wystuweów. Ale aferta 
powyższa przekonywa (o czem  zrosztą 
skądinąd wiemy), do jakiego stopnia do- 
tychezusowa dzialalność Towarzystwa 
ogrodniczego byla bezpłodną, jak ona nia 
umiało ożywić tej gułęzi produkoyi u naa, 
jak daloce nie wywarło wpływu nawot na 
rozumne pojęcie interesu własnego óród 
hodowców., Wszystkie dotąd urządzone 
wystawy ogrodnicza spotykały się z obo- 
jętnością ogrodmków, fakt ton zaś nia 
Jost żadną niespodzianką dla każdego, kto 
krytycznie ocenia jałowe sejmiki Towa- 
rzystwa, jałowy jego organ, przepolniony 
projektami, wiadomostkami o pracach 
1 ich wynikach w zupełnie innych waron- 
kuch ga granicą i niezmordowanem po- 
wturzamiem bajki o „czapli na wysokich 
nogach“ — o rzeczach dawno wsayatkim 
wiadomych, a prawia zupołna milozonie 
a doświadczoniach w kraju dokonanych. 
W Niemczech i we Frunayi nikt nie na- 
stręcza się z proposycyą ściągania wy- 
stawców za opłatą, ale jakioż tam eg ener- 
giezne Towarzystwa i jakie ponczające 
pamal Trzeba poprawić motor, a zaraz 
amieni nię dzialwnio maszyny. 


Memorysł płocki. 


Podczas objazdu i bytności Głównego 
Naczelnika Kraju w rozmaitych miejsco- 
wościach Królestwu Polskiego przedsta- 
wioiele miast i okoliczni xiemianie skla- 
dyli momoryały, w których wyrażono po- 
trzeby i życzonia ludności. W prosbach 
tych, o ile ich trość podawana jest przez 
pisma peryodyczne, spotykaliśmy dotych- 
czaa tylko dbałość a intorasy swego atanu, 
pewnego rodzaju egoizm klasowy. Dopie- 
ro w memoryule Sa płockich, po- 
danym J. O. Księciu w Mlawie, znależliś- 
my xzarsze objęcie dobra społecznago. 

Według Kur, War, ziemianie tamtojsi 
prosili: o zakońozonia apruwy sorwitutów, 
a utogulowunie sprawy szachownie, o dro- 
gi i szosy, o otwarcie w Mlawie szkoly 
średniej, ohiaciaźby progimnazy nm, ponie- 
waż na cahy rozlogłą puhom istnieja 
tylko gimnuzyum w Płocku, a więc w mie- 
ście, nieposdającem dogodnej komuni- 
kacyi z rosztą gubernii, o zajęcie się lo- 
sem szlachty zagonowaj, która pod wsglę- 
dem intaeligeneyi i stanu majątkowego 
stoi na równi z właścjanami, lecz nie ko- 
rayata z przysługujących im praw i przy- 
wilejów, skutkiom eaego stan jej majątko- 
wy ustawicznio się pogorsza. Pożądanom 
więu jost, aby szlachtu ta mogla korzystać 
z pożyczek w Buukn włościańskim, aby 
Bank ton zajmował się niatylo parcalacyą 
większych majątków ziemskich, ile ure- 
gulowaniem upadających gospodarstw 


mniejszych, należących do włościan i do 
szlachty. 

Proszone dalej, aby dozór nad samo- 
rządem gmin utrzymywany by? ściśle 
w granicach, wskazanych w Ukuzie e r. 
1864, a w szczególności, aby władze admi- 
nistracyjna nie wywierały naciskn na wy- 
bory gminno. Nadto, uby w zastosowaniu 
się da Ukazu z r. 1864 w szkołach gmin- 
nych zaprowadzono wykład w języku pol- 
skim i aby w kaźdej azkołe wykładano o- 
bowiązkowo naukę religii. W końcu 
w memoryula zwrócono uwagę na to, że 
wiele spraw możnaby załatwiać bardzo” 
dobrze przy udziale sił miejsoowych, 

Nio pierwszy to raz ziemianie gubernii 
Płockiej wyróżniają się śród awych towa- 
rzyszow z innych prowincyj wyższym sto- 
priem dojrzałości i godności obywatel- 
skiej. 

Zmiana programu, 

W aforach rządowych poruszono na 
nowo projokt wprowadzenia niektórych 
zmian w obowiązującym dziś programie 
fradnich zakładów nankowych. Między 
innomi ma hyó położony nacisk główny 
na ogólne wykształcenie uczniów, Tak np. 
wprowadzone będą wykłady z dziedziny 
prawu, która istniały w szkolach naszych 
uż do objęcia ministorynm oświaty przez 
Lir. Totatoja, Jażoli w tym zakresie refor- 
ma będzia wykonana i pojdzie dalej, to 
istotnie odegra ona doniosłą rolę w wy- 
keztalooniu mładzioży. Z jodnej atrony 
howiem przygotowaniu naukowe zbliży ją, 
do realnych potrzeb życiu, zdrugicj rozwi- 
nio joj umysł za pomocą przedmiotów o- 
gólnie kształonoych. [o takich zaliczyli- 
bysmy jeszcze wykłady z dziodziny oko- 
namii społocznej, hygieny i nank przyro- 
dniczych. Dziś ludzie, którzy poprzestuli 
na wyksztaleoniu średniem i dalej aami 
nia pracują nad sobą, a takich jest zna- 
ozna większość, nia mają najmniojszego 
pojęcia o elomontarnych zasadach hygio- 
ny i fizyologii, niazbądnych dla każdego 
człowieka; nio umieją rozpoznać ptaków, 
awadów, traw, u nawet drzew, pospolicia 
znanych. Nio mają najmniojszego wya- 
brażenia o zjawiskach gpoleoznych i oko- 
nomicznych, wytwarzają sobie o nich blę- 
dno, mglisto pojęcie, u więc i w życiu blą- 
dzą, Bruk zań Juanapa poglądu na sprawy 
życia i ich podściełiska, osłabia rozwój 
i dziolność społoczeńat wa i nieraz się przy- 
czynia do znacznych klęsk moralnych 
i matezraln roi Jeżeli tedy roformy szkół 
średnich pójdą w powyższym zakresie, bę- 
dą one miały ważne znaczonienietylko ogy- 
sto wychowawcze, lecz i ogólno, społeczne, 


Ubaapieczania. 


Na mocy obowiązujących dotychczas 
przepisów o wzajemnom ubezpieczeniu 
guberniulnem budowli od ognia, nie wol- 
no było usokurowaó domów, wvstawio* 
nych na gruntach obaych, tj. nienalożą- 
cych do właścicieli budynków, Obecnie 
w przepisach tych uczyniono ważną zmia- 
nę. Postanowienia komitetu ubezpieczsń 
przy miniaterynm spraw wewnętrznych 
orzóka, iż tego rodzaju domy, wznoszone 
na gruntach obaych, o ile tylko posiadają 
charakter budowli stałych, nieprzeznacza- 
nych do rozbiórki w pewnym z góry okro- 
ślonym terminio, mogą być ubozpieczane 
w Towarzystwach rządowych wedlug za- 
sad ogólnych, jak np. domy, stawiane na 
gruntach gminnych przez robotników 
wiejskich i członków gmin; nk gruntach 
dziorzawionych wicozyście lub na czas 
dlugi, zwłaszoaa jeżeli w warunkach umo- 
wy zastrzeżono, ża budynki pozostaną na 
zawsze za spłatą wartości odpowiodniej 
ich właścicielom. Zmiany te mają ważne 
znaczenie, ale jeszcze nie stanawią ogól- 
nej reformy ubezpieczenia obowiązkowo- 
go. Wymaga ono zasadniczych zmian, 
zgodnych z potrzobami ludności. O tych 
potrzebach piszliśmy w osobnym artykula 
przod paru miesiącami i zaznaczyliśmy, 
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że sprawę roform w tym zakresie wnie- 

siono na porządek dzienny. Obecne zmia- 

ny dają nam sposobność przypomnienia, 

że sprawa jest niezmiernie pilna, gdyż 

związana z bytem mas ludności wiejskiej. 
Paaporty zagraniczna. 

Q ilo pamiętamy, po raz pierwszy uczy- 
niono udogodnienie dla podróżnych, jadą- 
oych za granicę, tym razom wyjątkowo 
tylko dla chcących awiedzió wystawę 
skandynawsky, Ze względu właśnio, że tę 
dogodność po raz pierwszy wprowadzono, 

«musialy wyniknąć pewno sprzeczności 
z potrzebami istotnemi. Okuzała się up, 
że nawet przedłużonie torminu z 7-miu do 
11-tu dni jest niedogodne. Podróż można 
odbywać tylko przoz porty rosyjskie, 
a więc Rygg i Petersburg. Kto jedzio 
z Królestwa, dia tego jeatznacznio krótsza 
i tańsza podróż przez Bzezenin i Kopenka- 
ge. Tym sposobem bozplutny pasport za- 

reniczny drożej kosztuje, niż płatny. 

oszt jeszcze bardziej wzrasta skutkiem 

czasu ograniczonego; chcąc bowiem wy- 
zyskań larmin jedonastodniowy, trzeba 
jechać pociągami najdroższymi. Oto dla- 
czego mao osób korzysta z kartek na 
przejazd da Sztokholmu boz zwykłej o- 
platy pusportowej. W każdym ragio sam 
akt ulgi ma ważno znaczenie; pozwala 
on przypuszczać, że to jest próba, która 
pociągnie za sobą szarug innych uprosz- 
ozeń dla jadących za granieg. Bo naprawdę 
kosztowne pusporty zagraniezno aq dzi- 
wnym unachronizmem dzisiej, kiedy sto- 
sunki z calym światem ogromnie się 
rozwinęły i staly się nieodbitą potrzebą 
ludności, korzystającoj z ówoaów oywili- 
zacyi i kalinry. Dziś bardzo dużo ludzi 
niezamożnych musi jeździć za granicę 
z potrzeby. Dla nich więc jakieś kilkuna- 
śoia lnb dwadzieścia rubli jest aumq po- 
ważną. Ale oprócz tego jest inny hamn- 
lao, szczególnie dla tych, którzy biorą pa- 
sporty zo swych miejsc urodzonia, Wyro- 
bienio togo dowodu pochłania niatylko 
tygodnie, alo i miesiące. Znamy wypadki, 
że ludzio, których życie lub oala przy- 
szłość zależnła od pilnego wyjazdu za gra. 
nicę, musicli czekać na pasport po trzy 
miosiące. Obecnie znaczna liczba miesz- 
kańeów dotkliwie odczuła podobną mitro- 
po którą w tych dniach pisma zaznaczy 
ły. Oto, co czytamy w Gazecie Polskiej, 
a powodu zwłoki w odpowiedzi na depo- 
sze, wysylane przez wurszuwskie biuro 
asportowe do naczelników powiatowych 
ub policmajstrów miast z zapytaniem, 
osy niema przoszkód do wyjazdu służącej 
z zarobkodawcami za granicę: „Opiesza- 
łość w udzielaniu odpowiedzi talegraficz- 
noj na koszt osób, aturających się 0 pa- 
sport, jest zdumiewająca. Na odpowiedź 
tolegraficzną z Rawy ozeka się najmniej 
osiem dni, z Biedlec tydzień, a są wypad: 
ki nieodpowiadunia na dopoaze przez nu- 
czelników powiatowych z gub, Kieleckiej, 
Komtyńskiej i Płockiej po kilka tygodni, 
pomimo licznych telegramow przypomi- 
nających. Można sobie wyobrazić położa- 
nie osób, posiadających drobną dziatwę 
rzy mamiach lub niańkach, gdy potrze- 
ta natychmiast wyjechać za granicę, a te- 
legram, wymagany przez formaliatykę, 
nie nadchodzi.“ 
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| staramy się bliżej ją uzasadnić i rozwi- 
nąć, zwłaszcza w zastosowaniu do piękna. 
Prawdopodobnie porządek, w jakim po- 
pęd rozrodczy zamieniał sią na owe od- 
pływy idealno, był następujący: moral- 
nosó, piękno, mistynyzm, Bardzo być mo- 
że, iż wielka solidarność i napięcie afek- 
tów altruietycznych śród mrówek możli- 
we sq tylko dzięki atrofii płaiowej więk- 
szej ich części. Uczucia rodzinne są ska- 
nulizowaniem częściowem tychże popę- 
dów. W miarę tego, jak zakazy obeowań 
malżeńskich coraz bardziej się rozpo- 
wszachniały w ludzkości pierwotnej, o- 
bejmująa coraz większa grupy osób, po- 
wstrzymywany pociąg płciowy zamieniuł 
się na przywiązanie rodzicielakie, brater- 
akie, na poczucie bardziej oddalonego po- 
krewieństwa i solidarności społecznaj, 
Tak skrystalizował sią naroszcia caly ay- 
stem ufektów rodzinnych è moralnych. 
Moralność była prawdopodobnie glównym 
ipierwszym kratorom, którędy skanali- 
zawane sily rozrodeza ludzkości — nio- 
gdyś potężno i rozkiolznane — znalazły 
sobie njście. Ale lawa w wulkanie znaj- 
duje oprócz glównego takż0 ujścia boczno. 
Toż samo i tu: gnębiona, kanalizawane 
popędy szukały odpływu w estetyoo i na- 
roszaia w mistycyzmio, Jost rzeczą cha- 
raktorystyczną i która mnio zawsza zu- 
stanawiała, iż Mortillet *) znajduje pierw- 
8zo ślady kultury estetycznoj i religijnej 
w ludzkości pierwotnej stosunkowo dość 
późno. Być może, iż nauka wynajdnia kio- 
dyś Bynchronizmy między następatwam 
tych zjawisk i stopniowym rozwojem za- 
kuzów malżeńskich, Tymezagom jastośmy 
jeszcze pod tym względem w dziodzinia 
hipotoz, przypuszczamy jodnak, iż miaty- 
cyzm był objawem najpóźniejszym: ma- 
my go wyłącznia prawia w ludzkości, 
śród innych gatunków zwierzęcych ulbo 
wcale nie istmoje, albo toż w zarodkucl 
nador zresztą problematycznych. Nato- 
miast piękno, jako wytwór doboru płcio- 
wego, znajdujemy potężnia rozwinięta 
w culoj naturzo, To też piękno może być 
uważano za odpływ zdrowy popędn roz- 
rodozego. Aż do taga punktu nacisk form 
spolecznych jost objawom dobrym i pozą- 
danym. Natomiast w miatycyzmie—zwlu- 
szeza gdy on przekruoza powno granico -- 
mamy już zjawiska niewątpliwie chora 
bno: alo toż nigdzie być moża w naturzo 
naoiak form społocznych na jednostkę nio 
hył tak potężnym, jak w ludzkości, Że 
mamy tu do czynionia z zopsnciem popę- 
da płciowego, nie ulega już prawio wat- 
pliwości: Krafft-Bbing, Tarnowskij i inni 
psychiatrzy uważają wprost mistysyzm 
za „równoważnilk kliniczny“ tegoż popę- 
du. Otóż ciśnienie społoczna naj potężnioj 
musiało się Wacka? na najwyższych 
biologicznie osobnikach, na tych, którzy 
byliby najlepszym rozpłodowonmi i ich 
to głównie i najbardziej gruntownie mu- 
sialo zwyradniać, Otóż na najsłynnioj: 
szych mistykach znajdujemy doskonała 
potwierdzania teoryi geniusza, którą tn 
rozwijamy: są oni zwykle indywidualista- 
mi i samotaikami, Co zaś jest rzeczą naj- 
bardziej charuktarystyczną, to że w awych 
majaczeniuch dążą zwykla do polączonia 
„duszy (czynnik kobiecy) z bóstwem 
(ozynnik męzki). Dla innych organizacya 
religijna występuje jako „oblubienicać to- 
goż bóstwu. Jest to taż sama siła, tylko 
zamaskowana i zwyrodniała, Kult ezysta- 
ści doprowadza mistyków krętemi ścież- 
kami do punktu wyjścia, rzuca ich pod 
nogi potęgi, przed którą choioli uciec. 
Piękno jost zdrowym adpływam tejże 
siły. Jest ono znakiem zadawolenia natu- 
ry. W niezliczonem mnóstwie awych two- 
rów, aby odróżnić w kaźdej rasia te, która 
są udatne od chybionych, używa ona stem- 
pla wytworności. Z tamtych jest zadowo- 
lona i chce, aby się rozmnażaly, a ta — 


2) Gabr. de Mortillet: „T.e Prehistorique" (1885). 


nie dba. Piękna joat ostatecznym wykwi- 
tom rasy, dowodem, iż ona zdobyła naj- 
wyższą energię, jaką wogóle osiągnnó by- 
łu w stanie, 1 żo przy dobrych warunkach 
mogłaby wydawać gatunki wyższa, Pięk- 
no jost oznakĄ wyższości biologicznej tyl- 
ko w granicach danoj rasy. SĄ kaczki ła- 
dne i brzydkie, są orly piękno i azkara- 
dne—ala to jaszoza nie dowód, aby ładna 
kuczka była wyższą biologicznie od brzyd- 
kiego orła, 00% samo śród ludzi: piękny 
człowiek jest w swej rasie wyższym od 
brzydkiego i ma więcoj szans rozmnaża- 
nia się, alo porównania atajo się niemo- 
żliwa dla osób różnych ras, Piękna, będąa 
wyrazem najwyższego napięcia mil raso- 
wych, uwidooznia sią niotylko w formach 
zewnętrznych, ale takża w pewnej bar- 
monii i równowadze sił wewnętrznych, 
umysłowych. Dwie te strony w rasuch 
czystych powinny byłyby iść razem, ule 
w rodzaju ludzkim, dzięki warunkom 
krzyżowania buzłalnego, bardzo często 
oddzielają się od siebie. Tę ologancyę na- 
turalną rozpłodoweów znajdujemy zwy- 
kle u goniuszpw: moża się onn wyrażać 
u nich i sownętrznie i wewnętrznie, jak 
u Napoleona lub Cezara, alba toż tylka 
wownętrznie, jak n Schoponhauora lub 
Loopardiego. Eloguncya umysłowa jost 
wiąc trwalszym znakiem wyższości raso- 
wej, niż piękno fizyczno. Nacisk form apo- 
łecznych i krzyżowanie hozładne, wywia- 
tajgo się w ciągu tysiącoleci, mogą wrosz- 
cia uczynić goniuaza brzydkim, bazpła- 
dnym i chorym fizyczniu — jak Krasiń- 
ski lub inni poeci — alo ich własciwości 
pierwotna rasowoów i rozpładowców wi- 
doozno są do ostatka w wytwórczości u- 
mysłowoj, w pięknia REZ istyle. Styl 
i forma są cochami uajbardziej rnsowomi 
w duszy ludzkioj, Przynosimy jo ua świat 
wraz m kolorem oczu i formą czaszki. Na- 
tura nie czyni niepotrzobnych wydatków, 
nie obdarza pięknam wszystkich swych 
tworów, lecz tylko to, która mają trwać, 
gdyż pięknom zdobywają prawo i mo- 
żność rozmnażania się, Wszystko, cośmy 
wyżej powiadzieli o pigknia zawnątranem 
w stosunku do rasy, dotyczy takża piękna 
wownętrznogo. 

Ponioważ nio mażomy jeszozo klasyfi- 
kowaó poetów Taig mózgów—nio ma- 
my na to żadnych dokładnych danych — 
więc musimy ich klasyfikowaó według 
funkcyi. Jeżli kwiaty mogą być rozpo- 
znawane według koloru i zapachu, to i poe- 
oi mogą być klaayfikowani wódlug barwy 
wyobraźni i formy stylu, który najśoiślej 
związany jest z oałą budową ich duchową 
i fizyologiczną. Wyobrażam sobie, iż pay- 
obologia będzia kiudyś tak rozwinięta, że 
ze zmarszczek twurzy ozytać będzię całą 
historyę duszy ezłowioka, a za stylu wnio- 
skować o jego organizacyi duchowej 
io rasie, do której należy. Każda twarz 
jest otwartą księgą, polny wyznań ayni- 
cznych, gdyż każdy nasz czyn, każdu myśl 
pozostawia na niej natychmiast niopo- 
satrzeżoną bruzdę i dk, psycholog ad- 
czytuje te hioroglify » takąż samą latwo- 
ścią, jak uczony — niowyraźne znaki pa- 
pyrusów ogipskich. Gdybyśmy dotych- 
czas nie uginali się pod jarzmem odwie- 
oznych przosądów, to jedyną częścią oin- 
ła, którą należałoby przykrywać, byłaby 
twara. Wobeo tajników duszy, woboo nig- 
wymownej hipokryzyj, z któraj oala życie 
człowieka społooznego wciąż się splata, 
©zemże jost ten naiwny wstyd ciała? Je- 
żeli psychologia czynić będzie i nadal ta- 
kież postępy, jak dotychczna, to przewi- 
dywaó można epokę, gdy ludzie — w kra- 
jach gorących — chodzić będą całkiem 
obnażeni, mając tylko twarze azczelnia 
zapieczętowana maskami. 

Zu ta styl roztacza przed nami swa taj- 
niki z jcie dziecięcą naiwnością, W obo- 
onyoh czaszch panmiksyi nie spostrzega- 
my, iż jest on sprawą czysto rasową. Wy- 
duwaloby się, iż jest tylaż stylów, ca i o- 
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aób. Otóz to wrzekome bogactwo aprowa- 
dza się w rzeczy wistości do kilku czynni- 
ków najrozmaicicj kombinowanych, Htyl 
w architekturza z zupelną oczywisto- 
ścią świadczy o tej prawdzie. Natura łą- 
czyła początkowo piękna zewnętrzne 
z pięknem wewnętrznem, harmonię linii 
ciała z równowagą wladz duchowych. 
Przyszło społeczoństwa i awą mieszaniną 
bezładną rozdzieliło tę jedność, tak w aie- 
le szkaradnom często napotkać można du- 
szę wapanialą, lub odwrotnie, Dziwne 
zaiste kombinacyc, które obcowanie boz- 
ladne w ten sposób wytworzyło, przypo- 
minają te bajki lndowo o ozarnokaięźni- 
kach, którzy zuklęli dusze lndzkie w ciału 
zwierząt. Istotnie, obcowania bezładnu 
wytwarza zazwyczuj nie gatunki nowe 
i trwało, leoz mozajki mechanicznie skle- 
conc, które powracają czasem w potom- 
stwie do swych części skladowych. Jeżeli 
spogląduć okiem na otaczających nas lu- 
dzi, to znajdujemy się w losie istot fanta- 
stycznych i dziwacznych, nieustępujących 
taj emniezością sfinksom. feniksom, hirea- 
<erfom, Szkoda, iż taki Ilofman nie mial 
przecznoia tych prawd, przedstawilby 
nam ciekawą przochadzkę przy blasku 
księżycowym śród tych centaurów, gry- 
fów i smoków ludzkich, z których się 
składa apoleczeństwo. Kto wie, czy mito- 
logia nie była w części adbiciam tych 
fantastycznych mieszanin bmologieznych? 
Ale apołaczeńatwo wywarło oprócz togo 
inny jeszcze wpływ: ono nie zaduwalało 
się tem rozpołowieniem  fizyologicznem 
geniusza, looz zaczęło rozpraszać go du- 
chowo dzięki zawodowemu podzialowi 
pracy. Zdaniem naszem, geniusz jost 
idontyczny z pootą *) i przedstawia wyż- 
szy typ biologiczny. Alo z czasom społo- 
ozoństwo zaczęło go apacyalizować i zwy- 
rudniać: z tego wodza i zapładniacza pior- 
wotnego zrobiło „poctę,* filozofa, uczono- 
go, muzykanta, malarza itd, W miarę te- 
go. jak zajęcia te się krystalizowuły i wy- 
magaly ooraz drobniejszych zdolności, za - 
czął w nie przenikać tłum: w końcu do- 
szło do tego, iż w tak zwanej poczyj już 
niema postów, looz wierazokloci, tak an- 
mo juk w nanco niema nozonych, locs 
kompilutorowie i przywindnceza fałdów, 
którzy « cudzych idei 1 z cudzych skraw- 
ków lutają sobia jaki takı płaszczyk nau- 
kowy, a samodzielnie myśleć nie umioją. 
Istotnych poetów i istotnych myślicieli 
trzeba już szukać nie w „poozyi* i nia 
w nuuce, gdyż aą mniej więcej rozprosze- 
ni po wszystkich zawodach, lecz śród in- 
żenierów, lekarzy, subjektów handlowych, 
w ludzie itd. Znamy istotnych, wielkich 
poetów, którzy w życin całom ani jedno- 
go wiersza nie napisali, a sq polni intuioyi 
i imaginaoyi twórczej, natomiast zawodo- 
wi poeci stali się po największej uzęści 
przedstuwicielami czegoś wprost odwro- 
tnego: logiki i techniki. Fodział twórców 
na poetów, artystów, filozofów, uczonych 
itd. jest dość powierzchowny, gdyż oparty 
na cechach drugorzędnych i na społecz- 
nym podziale pracy, który do rozmaitych 
grup zawodowych wciska jednorodne ty- 
py antropologiczne, Wszysoy oni, o ile są 
twórcami, muszą posiadać intuicyę i ima- 
ginacyę: inaczej są wyrobnikami poezyi 
i wyrobnikami nauki. Ta intuicya nia ma 
zresztą w sobie nio tajemniczego: jak 
w zegarku koncentrujemy rezultaty do- 
świadczeń licznych pokoleń, tak geniusz 
koncontruje w swym mózgu doświadoze- 
nia przeszłych gatunków. Bpołeczoństwo 
niazczy tę skancentrowzną energię geniu- 
szów, a raozej nadaje jej inny ksztalt, 
Nioma żadnych cudów na świecie. Mo- 
żecie mieć albo wyższe reay biologiczne, 
albo też zamieniać ich siłę życiową na 
formy cywilizucyjne, z których korzystań 
ędą rasy niżaze. Społeczeństwo jest tyl- 
ko nadzwyczaj złożonym mechanizmem, 


*) Porówn. „Poezya i wiedza, Prawda z r. b. 


w którym na zasadzie praw powszechnych 
odbywa się przemiana sił biologicznych 
na moralne, astetyezne i mistyczne, na 
filozofię i naukę. Geniusze, przedstawia- 
jąc, jako rasowey i rozpłodowcey, większe 
skupienie sił życiowych, większy udział 
przyjmują w wytworzaniu wszystkich 
tych zjawisk. Ale ta energia życiowa, wy- 
dobyta z geninszów, przybiera ksztalt 
konkretny pod ciánioniom społecznaem. 
Jest to współpracownietwo, alo togo ro- 
dzaju, iż goniusze grają rolę oliwek, 
a tłum — prasy. Pomimo całej swoj nio- 
u wiści i zazdrości znosi on ich, ale tylko 
tak długo, SDE ozujo w nich joszeza ja- 
kiaś ukryte skarby, która cheialby zagar- 
ną. Za to po Amiórci stawia im wspania- 
lv pomniki, Stająa w obronie goniusza, 
njo chcemy tem powiadziać, żeby intare- 
sy społoczeństwa miuły byó poświęcone 
na ofiarą, lob nawet zaniedbana. Bynaj- 
mniaj. Geniusz i tlum są to dwie siły roz- 
biażne, ula być moża, iż nauka potrafi 
kiedyś pogodzić harmonijnie ich ap: zecz- 
ne intoresy. 
Dy, L, Winiarski, 
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Maurycy Maeterlinck: Ayłavaine et Sélyserie. 
Paryż, 1807. 


o „Księżniezoe Maleinia* i po 
„Polleasie i Molizandzie* nowy 
a dramat  Maetorlincka stanowi 
prawdziwą niospodzinnkę. Tajemniozoéó 
tu prawie znikła, co najwyżej wisi nad u- 
tworom, jak lekki opar nad górską doli- 
ną. Krwawa zujścia także nie wstrząsają 
ozytelnikiom. Zostało nieco z dokoracyi: 
rzecz dziejo sią w zamku, przy dużych 
stawach i cionistych ogrodach. 

Ale odwoływania się do czynników zo- 
wnętrznych, związywaunia życia z wypad- 
kami „martwej“ natury niema, Tylko głę- 
boko w kilku duszach rozgrywa się dra- 
mat, tylko on w swej osnowie zajął pi- 
Barze, 

Kilka lat tomu Moleandor pozna? narzo- 
ozoną awego przyjaciela w dzioń jej álu- 
bu, Wzsjomna sympatya obudzilu się od 
pierwazoj chwili między nimi. Potem nie 
widzieli się, Ale pisywali do siebie, aż 
Aglawona, straciwszy męża, który wiole 
ciorpień joj przysporzył, postanowiła od- 
wiedzić Molcaudra w jego zamku, 

Nie minął tydzień, a miłość jak winna 
latorośli oplotła się około ich dusz. „Kilka 
dni ledwie jesteśmy pod jednym daoliam— 
mówi Meloeunder — i nie mogę pomyśleć, 
że nie urodziliśmy sią w toj samoj koleb- 
co. Zdaje mi się, 20 nigdy nio rozstawa- 
liśmy się i że wpierw, nim siebie pozna- 
łom, poznałam ciebie, Wydajcsz mi się 
moją poprzedniczką, czuję twą duszę le- 
piej. niż moją, ty josteś bliższą mnie, niż 
ja sam, Nie widziałbym siebie, gdybyś ty 
tu nie była, nie mogę siebie odnależć, nie 
mogę do siebic namiechnąć się inaczoj, 
jak w tobie. Zdaja mi się często, jakby 
moja dusza i moja istota i wszystko, co 
one posiadają, zmieniły siedlisko i jak= 
bym całował część mego ja, nienależącą 
do świata, gdy płacząc całuję ciebie..." 

Ona również jest piękną tylko przy 
nim, czuje swą duszę tylko u jego boku. 
Szuka siebie zewnątrz swej istoty i w nim 
ją znajduje, wznka jego zewnątrz siehie 
iw sobie go odkrywa... „Nie rozróżniam 
już naszych rąk, naszych dusz, uni na- 
szych ust... Nio wiom już, czy ty jesteś 
moją jasnością, czy ja jestem twem świa- 
tłem * 

Ala nad uczuciem, co w nich się rozpa- 
la, loży cień. 

Meleander jest żonaty. Przed czterema 
laty poślubił Selizeczkę, mladziuchne 
atworzonie, zawsze piękne, zawsze kocha- 


jaco i łagodne, z uśmiechem głębokiego 
Szózęścia na ustach. „Czy płakułaś częsta 
podczas zamęźcia? hyba czasem trosze- 
czkę, kiody ci zginął jeden z ulubionych 
ptaków, kiedy babka troszkę nikrzyczału 
i kiedy twoje kwiaty usychały. Ale skoro 
ptak wrócił, babka ndobruchułu się, a 0 
kwiatach zapomniałaś, wrmoałaś da sali 
rozahichotana i wszystko wkolo zdawalo 
się hasuć i tańozyć, gdy wskakiwalań, oa- 
lając mię, na moje kolana, jal mala 
dziawczyna, co wraca zo szkoly.“ 

WẸłasciwio uozucio ich jost tak podnio- 
ało, że chog od pierwszej chwili o Seli- 
zeozco myślą, nie sądzą, aby mogli jej du- 
szę zadrasnąć. „Ona nio będzia płakać 
dlugo — powiada Agluwonu — jeśli wzbi- 
jo się razem z nami. Czemuż nie mialaby 
podnieść się wespół z namı ku milości, 
nieznającej małostek zwyklego kochania,“ 
„Locz czy ty sądzisz, Aglaweno, 28 mażosz 
mig kochaó, jak siostra?“ — pyta Melean- 

or. 

To mowa uprzytomniają obojgu złożo- 
ność ich wypadku, Gdy zaś icb usta mi- 
mowoli łączą się w pocałunku, rozloga się 
blizka krzyk boleści. To Selizeczka. 

Osoby dramatu ag wyjątkowo, Na tło 
jego oisnie się przemocą zuzdrość, albo 
gwaltowne starcie, Maotarlinck dzięki 
awym postaciom unika zwykłości, 

Bolizoczką przejmuje w piorwszej chwi- 
li ogromny ból. Słyszułu rozmowę Mo- 
leandra i Aglaweny i pojęłu ją naopak. 
„Selizeczkn, mala Salizeazka, nie powin- 
na płakać” — powtarza ioh słowa. „On li- 
tuje się nade mną, bo mię już nia kacha.“ 
Wtem idąc ogrodem, spotyka Aglawenę. 
Padobailgi — ta ápi, Na joj twarzy slady 
02, 

„Öna nie jest azożęśliwsza ode mnie, 
blada i pluozo..“ Lekko ubrana, moglaby 
się zaziębió. I zapominając o wszystkiem, 
okrywa ją swym plaszozom, 

Aglawona budzi się. Berduczność żony 
Melenndru ujmujo ją jeszcze bardzioj 
i ealo spotkanie zbliża dwie kobiety do 
siebie. Nie masz tum przeprosin, ani wy- 
jaśniań, locz z duszy Aglawony promio- 
niejo tyle oiopla, tak bardzo przeniknięta 
niem najzwyklejsza rozmowa, że jakiś 
spokój otula Balizoczk: 

Jednak lzy cisną się jej strumieniem do 
oczu, ilekroć jest sama. Gęsta mgla smu- 
tku zalegla jej cichą, niemal dziewiczą 
dnazę i wciąż sią skrapia. Nie pomaga 
wola, uni wmawianie w siebie. Pokocha- 
la Agluweną, poznała joj szlachotne serca 
i joj umysł. Cóż z tegó? 

Może to właśnie wpływa na jej decy- 
zy. „Ja jestam tylko malom, biednom 
atworzeniom, która nigdy nie potrań wam 
dotrzymać kroku* — wyznaja Meleandro- 
wi. Wio bardzo dobrze, że gdyby zechcia- 
ła, albo tylko zdradziła się z tem, Agla- 
wena by wyjechala, Leez wiedząc o tem, 
chce dorównać przynajmniej we wspania- 
lomyśłności swej nioma] siostrze i — ry- 
waloe... 

Wydają ją lzy i pewna dziwność mimo 
pozornego zadowolenia, Przochodząc przez 
joj pokój, Agluwena spostrzega chastecz- 
kę. Dotyka—mokra od łez. „Biedny, dro- 
bny świadku wszystkiego, ca się przed 
nami kryje. Potrzebaby być niożywą, że- 
by cię nie zrozumioć.« 

Aglawona postanawia wyjechać, 

„Słońce wataje nad morzom, Selizecz- 
ko; czy widzisz cichą i głęboką radość fal? 
Oxy nio zdaje oi się, jakbyś była sama je- 
dna na świecie w świeżości i przezroczem 
milezeniu jutrzenki i jakby każda twoja 
myśl w niej się kąpuła?.. Dzień będzie 
śliczny, czy chcesz, żebym dziś wyjecha- 
Jar“ 

„Nie, nie, ty nie pojedziesz." 

Już kilka dni temn uprosila Aglawonę 
o zwłokę odjazdu. Nie miała do niej ga- 
dnego żalu i za szczęście sabia poezyty- 
wala każdą spędzoną z nią chwilę. 
A jodnuk właśnie dziś rano Aglawena 
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dlatego wybiegła na taras, żo widziala, 
jak Ńelizeczka wychylala się ze swego 
okna, jakby chejuła upa 

W kilka godzin póżniej obawy spełnia- 
ją się. Selizeczka odbieru sobie życie, Czy 
istotnie przynosi z siebie ofiarę, by umo- 
gli szczęście Aglawenie, czy też popy- 
cha ją do tego ból nieokreślony, u uparty. 
Jedno i drugie itradno nawót urzcc, co 
głównie. Belizeczką bowiem kierują nie 
jasno myśli, alo ruczaj popędy. tęgnąco 
się gdmoń w skrytkach ludzkiej duszy i po- 
tem panujące nad nią. 

Skoczyla z wieży przy zamku, na któ- 
rej gnieżdziły się golębie mowy, na któ- 
rą częsta wchodziła, żoby napawać się wi- 
dokiem, Padla nie w morze, ale na ławę 
piasku z jednej strony w nocy nawianą. 
Nie poniosła zownętrznego szwanku, tyl- 
ko krew puściła się jej z ust i płynęła, 
póki nio uleciało tehkniame. Darmo zakli- 
nali Meleander i Aglawena, aby wyznała 
prawdę — zlożyln wszystko na wypadok. 

Osób utworu jest pięć. Obok trzech zna- 
nych, mała siostrzyczka Solizuczki i sędzi- 
wk, sparaliżowana jej babku., Osobliwia 
tej aylwotka piękna. Moleandra rysy 
mniej wybitne. Zajmujo on stanowisko 
nioma] bierno i głównemi bobaterknmi sy 
dwio kobioty, 

„Ona niepodobna do innych niowiast— 
opisuje Mełennder Aglawenę przed joj 
przyjezdom. Jost to inna piękność, pięk- 
ność dziwniejsza i bardziej duchowa, 
W jej obconości nio można powiodzieć 
tego, czego się nia myśli, ona gasi około 
siebie wszystko, eo nieprawdziwo, Należy 
do istot lączących duszę z jej źródłom." 

Istotnie, postad prutdziwia piękna, atak 
myślącu, że gdyby Muotorlinek był rouli- 
stą, wątpię, czy mógłby ją stworzyć z ob- 
acrwacyi, zwlaszeza kobiet francuskich, 
Zadało się joj, 20 haracz, jaki zuplucilu do- 
li, „wystarcza juź na ich trojo,“ jednak 
był on za maly Bo noi miłosd nio ulo- 
żyła się joj, jak chciala, uni potem napra- 
wu biegu rzeczy, który niu pochodził z joj 
winy. 

Selizeczka jest nia mnioj sympatyczną, 
Dusza polna wdzięku, ule jak różna od 
Agplawony! Muecterlinok wyzby wszy aig, żo 
tuk powiem, zabobonu, nia odrzucił tuje: 
mniczości. Alo tajomniczość jest tu wealo 
nicrażącą. Ozęsto prawie utożsuiniw Bię 
z glębszem aapatrywiniemi na duchowość 
lndzką. Bo czy to, co nas otacza, nio joat 
peluem tajeninic, czy wroszcie nasza ży- 
cia psychiczne w swojej calosci niu jost 
zy gudky? Wduśnie w przeciwatawienin do 
Agluweny, atarająaej się zdawać sobie 
sprawę z kazdego kroku, zastanawiającaj 
się nail istotą świata (w duchu często mi- 
stycznym), Selizaczku jost osobą, w któroj 
góruje corebrneya bezwiednu. Tylko przy- 
puszczenia pomagają num wyjaśniać jej 
proresy duchowa. Przy świetlelogiki pro- 
ceay te ułożyłyby się inaczej. Tak zwłu- 
azeza samobójstwo nie jast logieznie n- 
sprawiodliwionem, tak nawcł postawa, 
jaką oua zajęła względem stosunku Agla- 
weny do Moleandru, jost raczej odro- 
chową. 

Lecz obio te kobiety opasuł wienica bó- 
ln. Której z nich moeniej w skroń się wei- 
ska? Nie latwo odpowiedzico, W każdym 
razie to zrówunnie dwn istot różnej wy- 
niosłości jest objawem symoutyi ku „ma- 
luczkim,* które w ostatnich dziełach Mac- 
terlineku poczęly się zurysowywaó, 

Lekki mistycyzm nadaja dzielu azeze- 
gólny cbarakfer. Czy nio jest pięknem 
powiedzenie Aglaweny o milezenin: 

„Gdyby można powtórzyć, eu mówi 
nam milezenie, zoburzylikyamy Melcan- 
drzo, żo włuściwie milezeniom uno nia 
jest. Wypowiedzieliśmy prze: chwilą szo- 
reg słów prawie nienżytacznych, kuzila- 
mu moglyby nasunąć się na usta. A tym- 
czasem, czy me jestesmy spokojni i czy 
nie wiemy, że powiedzieliśmy sobie wię- 
cej, uiż byo w slawueh?* 


Allo o słowach: 

„Wynmienilismy z sobą trochę biodnych 
słów trwożliwych, któro wymioniają obcy, 
gdy się spotkują, jednakże, kto wie, co 
w tej chwili zawiązało się między nami 
i czy to, co mh się stuć, nio zostalo zdecy- 
dowane w jednem z nich” 

Pod wugiędom artystycznym „Aglawo- 
na i Solizeczka* pomada duży wartość 
Mistrzowskim jest ozwarty akt, opisujący 
z prostotą i ueznciem chwilo przod ostato- 
cznym krokiem Belizeczki. Z maly Yso- 
lindą idzie żegnać bahkę. „Wychodzimy 
daleko, może nie wrócimy przed nocą...* 
W korytarzu potyka Moloundra, całuje 
go krótko i gwaltownie, potem idzie nu 
wieżę. Lecz słońce świeci nad ogrodami, 
morze lśni w promieniach: „Nie, zbyt pięk- 
nie jest, zbyt pięknie. Zu chwilę... wieczo- 
rom." 

I znowu schodzą obio i znowu żegna się 
z babką. Potum spotyka Aglawonę, wy- 
mienia z nią kilka sordecznych zdań, Ozas 
leci i wieczór zbliża się. W eszly powtór- 
nio na wieżę, Nolizaczka ma schwytać tam 
siostrze jakiegoś ptaka, który niby kilka 
dni tomn się zjawi, Tutaj rozgrywa się 
w milezącej, niemej duszyczoa cala trago- 
dya, zanim nastąpi fatalny krak, 

W. Buyisl, 
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POW inro pracy" (Office do Travail) 
⁄ EY frunonskiego ministoryum przo- 
ZÆ] m yaln i hundla wydalo świeżo tom 
studyów nad stanom kunsztu kruwiockio- 
go w Paryzu (Leretement a Pario). Praca 
ta prórz bezpośredniego interesu przed- 
stawin i pośrodni — pozwala mianowioio 
stwierdzić dla Franeyi ta, co nam wiada- 
mo już dawniej w Zastusowuniu do An- 
glii (sweating system); nietylko aświotlu 
stosunki swojskie, alo ranea niejeden 
snop promieni na drogę porownawozego 
zeatawicnia krujów już dawniej wplocio- 
nych w lancuch wapólnzosnogu bytowu- 
nia ekonumieznego i spolecznego, tyeh 
także, które drobnym, niekiedy jeszcze 
zupołme dzięcięcym » naiwnym krokiem 
podążają ża Zachodem europejskim. 

Wedlug słów natura szkieu, Murons- 
aema, rzemiasła krawieckin przeszło na- 
stępujące fazy. Urzad au luty krawico 
chodził po wsi ud dumu do doma i pravu- 
wal jak kużdy muy rzomiealnik ne dnio 
uibo ad sztuki, ale 4 materyaln praeadaw- 
ey i ua jego stole; w nnastarb pu warsztu= 


tach — nu obstalunuk i z matoryaln do- 
starozonego przez pracodawcę. Z biegiam 


czasn majstrowie sami zaczęli sknpować 


mutorynł i szyć z niogo ubraniu. W szyst- 
kio to zmiany jodnak nio wplynęly bynaj- 
mniej na orgunizucyę przemysłu, która 
pozostała tą samą uż do chwili, kiedy 
wlduścioiel „La bello Jardinióro* zajął się 
przygotowywaniem na sprzedaż ubiorów 
gotowych. Próba udala się znakomicie 
1 znalazła licznych naśladowców; warsztu- 
ty gotowych ubiorów rozwinęły się wapo- 
sób niezwyczajny i aprowadziły przewrót 
w organizacyi suinogo rzomiosla. Dutych- 
czas bowiem kiorowuli nim rzemieślnicy, 
teraz na ich czole stanęli kupcy, którzy 
przy pomocy najemników-krajczych i ro- 
botników wyrabiają dla niewiadomego 
odbiorcy dziesiątki i setki tysięcy sztuk 
ubrań; dawniej zwracano w warsztacie 
główną uwagę nu trwałość i wykończonie 
roboty, obecnie — chodzi przeważnie tyl- 
ko o osiągnięcia możliwej tuniości pro- 
dntoyi i powoli rzamiosło porwanam zo- 
staje przez szeroką, powszechną falę prze- 
mysla fabrycznego, Gwoli oszczędności 
nu miojach dawnego warsztatu powstaje 
zwyczajny zuutor kupiecki, gdzie tuzina- 
mi krują surduty, kamizelki itp, sprawę 
nań szycia przeniesiano cło mieszkaniu ro- 
hotników, Przodsiębiorca pozbywa się 
w ten sposób nietylko opłaty za mieszka- 
nie, ale i za opal, oświotlenia i narzędzik. 
Na rynku zjawia się nowa postad: posre- 
dnikx - przedsiębiorey, który nie znając 
woulo rzomiosla, przyjmujo obstułanki od 
pośredników mniojszych, rozdaje pracę 
robotnikom po conach nizkich, a korzysta- 
jąc z nlg koloi, zulawa gotowom nbraniem 
prowinoyę, dosturozując go tuk tunia, ża 
mujstrowie prowincgonulni konkurownó 
z nim wealo me mogą. 

Rozpoczyna nią wigo walu pomiędzy 
dawnym majstrem n obcenym przedsię 
biarcą. Pierwszym joj rezultatem joat dij- 
źność samych majstrów -krawców do 
zmniejszanim, o ilo tylko można, kosztów 
produkeyj: i oni rozdają robotę do da- 
mów, zmniojszujy staly peraonel awych 
warsztatów da minimum, zujmaoją corna 
mniejszo mioszkania. Ostatacznie otrzy 
Jemy obraz pustępujący, W Paryżu lirziy 
obocnio około dwóch tynigoy waraztatów 
krawieckieh, robiących „na obstalunolk”; 
pórsonel ich składa się jadnuk tylko 
z 2,000 krujczych 1 4,000 t. zw. pompiers 
tj. Er Ai robotę wykouczoni 
praon vaoby trzecie. To osoby treocio, te 
pokażow oyfra 57,000 robotmików i robu 
taic, pracojących u aicbio w domn. Fabry- 
kacya gotowych ubiorów nosi joszezu 
Rey, charakter 442 fabryki liczy 
20,000 robotników, rozrzuconych po cały n 
Puryżn, tylko 50) krajozych, a natomiast 
3,100 aubjektów hundlowych. 

Rzecz jasnu, że woboc takiogo wspólzu- 
wodnirtwa ceny musiałyby upuść i ist 

w zastosowaniu do niższych gatnnkow 
bujocznie małe. Na nlioy Rivoli, gdzie się 
ześrodkowywa handol ubiorów, możni 
kupić gurnitur z marnego ankna za 12—20 
frunków (5—8 ra.!). Zdawałoby się, że po- 
dobnia nizkie ceny muszą ujomnie wply- 
a dobrobyt przedsiębiorców. Bynaj- 

Wskutek upadku cony matoryahi 
i rąk roboczych, ich dochody roczna pozo- 
staly to same, co i 40 -50 lut tomu, pod- 
czu gdy sam obrot towaru powiększył się 
ad togo czisu 4—5 razy, Ubcenie w Pary” 
ża sredni krawiec, pracujący „ua obstali: 
nek.“ obliczu awój obrót roczny na 25—31 
tys. fe., a ezysty dochód na 20—30% Nir- 
malo jost utali takich, którzy obracają ro- 
JU tys. fr, a nawet do mila” 
jeszezo zarabiaj kanci 
ubiorów gotowych, którzy ras 
eane milionami frankow Isa 
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z długów u dostawców materyaiu, ponie- 
ponieważ sami muszą swą kliantelę ubie- 
rać na kredyt. 

Najgorzej jednak z tego nowoczesnego 
przewrotu wyszedł robatnik. Los jego jast 
najgorszym z tych, jakie sobie tylko mo- 
żomy wyobrazió. Podezas gdy wo wszyst- 
kich prawie działach przemyaln płaca ro- 
bocza podniosła się w ostatniem półwie- 
czu o 75 i 100%, w rzomiośle krawieckiom 
pozostału bez zmiany, a nawet się zmniej- 
szyla. Robotnik bowiem tutaj nietylko 
mus! wapółzuwodniczyć ze swoim bratom 
paryskim, który żyjo w tych samych wa- 
runkach, ale i ze swym wiejskim kolegą, 
któremu kolej dowozi obstalunki firm pa- 
ryskich. Juk i w innych rzemioalach, znaj- 
dujemy śród krawoów-robotników t. zw. 
srystokrucyę, którą stanowią krajczy al- 
bo spacyulnie artystycznie uzdolnieni ro- 
botnicy, mający przuz cały rok zajęcie pa 
10—11 godzin dzionnia i zarabiający 
1,500—8,00U franków. Rzeoz jasna, że ci 
stanowią przerażającą raniojszość. Więk- 
azość atoli, to krawcy bez prawidłowej, 
stałej pracy; ci całymi tygodniami są baz 
zajęcia, alho też nie wstają ze stołka, nie 
prostując pleców przez 16—18 godzin na 
dohę i zarahiają 600—800 fr. na rok (pa- 
ryski rzomieślnik zurabia średnio 1,400— 
1 800 fr). 

Krawiectwo — to rzemiosło indy widu 
Jutów. Ci paryasi pracy rzemieślniczej 
żyją w zupolnem odosobnienin, rozpro- 
sieni w piekle wspólzawodnictwa, jak 
garść pożołkłyoh liści josiennych, gnanych 
wiatrem. Jeden sgyndykat, kilka towa- 
ryyetw wzajomnej pomocy jednoczą zale- 
dwie parę setek pracowników. Reszta 
znajduje dla swych potrzeb matoryalnych, 
duchowych, społecznych karm w mizernoj 
wodsianoc aamopomory. k 
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Kielce. Słowo zamieściło korespondencyę, 
zawierającą charakterystyczne dane o gospodar- 
co kaa gminnych w Klelsckiem. Z charaktery- 
atyki tej warto kilka szczegółów uszczknąć. Za- 
rząd kasy aklad 1) Z wójta, jako głównej 
fignry we wszystkiem, co dotyczy gminy; i w ka- 
sie gminnej jest on płówną osobą, On decyduje 
komu pożyczkę udzielić, od kogo odebrać, od 
kogo wziąć na procent pieniędzy i kiedy je od- 
dać, Uczeiwaść wójta, eumienność, chęć pomocy 
1 wejście w położenie potrzebującego petenta są 
koniecznymi warunkami normalnego funkcyono- 
wania kas gminnych. 2) Z kasyera, który równie 
jak 1 wójt winien się stosować do przepisów obo- 
wiązujących kasy gminne. Jest on rachmistrzem, 
oblicza procenty, prowadzi rachunki i czuwa, 
aby kasa mogła dotrzytnywać swych zobowiązań, 
aby pieniądze bez procentu nie leżały i żeby była 
ich dosyć na wypłacenie wierzycieli kasy. 3) Do 
tych dwóch członków dodany jest trzeci, apel- 
niający czynność kontrolera, który podobno po- 
winien co miesiąc aprawdzać stan kasy i ra- 
chunki. W praktyce zaś główną figurą jest zwy- 
kły faktyczny zastępca wójta w sprawach gmi 
nych. Wazyacy zaś ci członkowie, albo się za s0- 
bą gryzą i wzajemnie denancyują, alba leż, co 
się częściej zdarza, do spółki korzystają i nađu- 
żywają swego atanowiska. Aby uzyskkć pożyczką, 
trzeba sobie zaskarbić łaskę i wójta, i pisarza, 
1 kasyera, bez czego jedyna odpowiedź ateraoty- 
powa: „Pieniędzy w kasie niema,* m że zwykla 
pożyczki sięgają niewielkich snma 50 do 100 rs,, 
więc wydanie jakich 3—5 rs. na nzyskanie po- 
życzki podnosi zaraz stopę procentową z nomi- 
nalnych 8%/ rocznie, przynajmniej na jakie 
15*/,. „Ostatecznie i te 150/, rocznie dla chłopa 
deszcze ną dobrodziejstwem, z którego I tak nie 
wazyscy korzystać mogą.“ „Niedawno jaden wło- 
ścianin bezrolny — pisze korespondeat — przy- 
szed? mig po rękach i nogach całować prosząc, 
żeby mu 10 ra. pożyczyć. „Ja pann dam za to 


rubla na tydzień procentu, a nawet ośm zło- 
tych.“ Sama propozycya takiego procentu w zdu- 
mienie mię wprawiła — toż to wynosi 520— 
6000% rocznie!| Cóżby to się I z Innymi działo, 
gdyby kaa gminnych nie było." Dzieją się jo- 
dnak rzeczy w niektórych kasach gminnych 
a wiele gorsze; np. wydawane są pieniądze kaso- 
we przez wójta i kasyera na osobiste potrzeby, 
a w razio rewizy! kasy przez władzę powiatową, 
wypisują się w księgach dłużników fikcyjne po- 
zycye, że np. Maciek i Wojtek pożyczyli sumę 
100 i 200 rs. iza nich, jaka niepiśmiennych 
podpisał się, dajmy na to, pomocnik pisarza 
gminnego, wtedy, gdy Macioł 1 Wojtek wcale 
pieniędzy nia brali. Przyczyna tego złego, oprócz 
mienermalności władz gminnych, zdaniem kore- 
spondenta, tkwi w tem, że taki wójt, objeżdzająu 
gminę zbiera jednocześnie do jednej kieszeni 
| podatki rządowe, | podatki gminne, i premie 
asekuracyjne, I procenty za długi w kasie gmin 
nej! wlela wiele innych rozmaitych wpływów, 
potem musi w kasie powiatowej, dajmy na to, 
spłacić podatek taki a taki, którego jeszcze cał 
kowicie nie ściągnięto, więc aobie pożycza up. 
z pieniędzy asekuracyjnych lub z pobranych, jaka 
procent za pożycki z knsy gminnej, tak, ża w koń- 
cu, będąc do tego czasu niepiśmienny, żapełale 
nie może dojść, na co jakie obrócił pleniądze, bo 
by trzeba do takich kombinacyj finansowych do- 
skonałego hachhałtera, wreszcie prawie zawsze 
nie może nig pieniędzy dorachować i jeżeli nia 
choe ze swej kieszeni dołożyć, musi nadużycia 
popełniać, Wiadomo, że niedobory po gminach są 
chroniczne i nieraz nięgają poważnych sum, bo 
tysiąca i więcej robli. 

Łódź. Kuryer Warsz. podaje następujące 
szczegóły o budowie tramwajów w Łodzi, Pray- 
byt przedstawiciel berlińskiego Allgemeine Elec- 
tricitdt Geaellschaft, inżenier Józef Witkowski, 
z którym koncesyonaryusze zawarli umową o hu- 
dowę tramwajów elektrycznych. W tych dniach 
otworzona będzie spetynlne biuro techniczne 
pod kierunkiem inżeniera Witkowskiego, Roboty 
okoła ułożenia szyn, budynków itp. rozpocząć 
się mają niebawem, Przedewszystkiem przepro- 
wadzona będzie linia od Nowega Rynku do Ryn- 
ku Geyera, której akończenie, a więc I wypusz- 
czenie pierwszego tramwaju, spodziewano jeat 
w początkach września, Centralna stacya tram- 
wajowa wzniesiona będzie przy ulicy Dzielnej, 
skąd linia poprowadzi do dworca kolejowego. Od 
pewnego czasu napływają ciągle prośby kandy- 
datów, ubiegających się o jakiekolwiek posady 
przy tramwajach. Wobec tego Kuryer wyjaśnia, 
że konceayonaryusze nie rozporządzają żadnemi 
posadami, gdyż z chwilą oddania robót Towa- 
rzystwu Allgemeine Fleotrioitat Gonellschaft, 
ono tylko zajmie się obsadzeniem miejsc 
w biurze swojam, a posnd tych będzie zaledwie 
kilka, — Projekt ustawy Towarzystwa wzajamne- 
go kredytu miasta Łodzi uzyskał zatwierdzenie. 

Kowno. W gubernii Kawieńskiej wychodźetwo 
włościan trwa nieustannie. W ostatnich czasach 
udają się ani przeważnie do Konady i Oaplandu, 
W czasie robót w polu włościanie, w pasie po- 
granicznym zamieszkali, udają sią do Prus na 
zarobek, gdyż tam płacą im więcej Z innych po- 
wiatów przenoszą sią do gub. Symbirskiej i Sa- 
marskiej, —Od chwili wejścia w życie Banku wło- 
ściańskiego do 1 stycznia 1896 r. włościania 
w gub. Kowieńskiej nabyli około 10,000 dzies. 
ziemi, wartości okoła 600,000 ra, Przeciętoia 
płacono za dziesięcing 66 rs. Odłażenie większej 
własności ziemskiej wzrasta stala. W ciąga o- 
statnich Int sześcio obszar znstawionej ziemi 
wzrósł o 507, a wysokość długów o 82%. Oprócz 
działających w gub, Kowieńskiej Banków ziem- 
skich: wileńskiego i tulskiego, istnieją jeszcze 
następujące instytueye kredytowe: oddziały Ban- 
ku państwa w Kownie, Poniewieżu i Szawlach, 
addziały wileńskiego Banku handlowego w Ko- 
wnię, Kiejdanach 1 Wiłkomierzu, oddział orłow- 
skiego Banku handlowego, 11 kantorów ban- 
Kkierskich i trzydzieści kilka spółek wkładowo- 
zaliczkowych. — W Rosieniach czynią przygoto- 
wania do wystawy koni, połączonej z jarmar- 
kiem. Retowskie Towarzystwo hodowli koni rasy 
zmujdzkiej wpływa korzystnie na wytworzenie 
silnej, roboczej rasy miejscowej, 
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0d Radakcyi. Prosimy tych ofiarodaw- 
ców na pomnik Mickiewicza, którzy przy- 
ałali swe skladki już po zamknięciu listy 
przez komitet i którzy nio zostali wyka- 
zani w Prawdzie, o doniesienie, co mamy 
zrobić z ich składkami, Objaśniamy przy + 
tem, żo komitet nie dal nam pod tym 
względem zadnej wskazówki i że skutkiem 
togo nia wiamy, czy on na mocy osobnego 
pozwoloniw zochco owe zbywająco fundu- 
ama w jakikolwiek aposób zużytkować na 
cele dobra pubłieznogo. 

Pogotowie ratunkowe. Hr. Konstanty 
Przożdziocki powziął myśl urządzenia 
w Waurszawie pogotowiu ratunkowoga, 
niosącogo pomoa lekarską w nugłych wy- 
padkach. Pa jegośmieroi objął przowodnie- 
two w toj instytueyi jego brat, hr. Gustaw, 
Przed kilku dniami właśnia Towarzystwo 
zorganizowała awój zarząd i siły czynne. 
Przedstawiając stan kasy, wykazano da- 
ohodn... 1,705 rs., a ponieważ wydatkowa- 
no 414 rs. 80 kop., pozostaje więc 1,290 ra. 
20 kop. Pogotowie ratunkowa było u naa 
bardzo potrzebne; pomyślmy tylko, ilu to 
mularzów spada z rusztowania, słag z 0- 
kien, blsaharzów z dachów, ile osób tra- 
tują na ulicach „po kawałarsku* jeżdżące 
dorożki inb powozy itd., a bedzia nno od- 
duwało wielkie uslugi, jeżeli spoleczeń- 
stwo dostarczy mu srodków, a lakaraa ohg- 
tnej pomocy, W ramy takiej filantropii 
arystokratycznej oprawi się pomalu ofiar- 
ność ogółu, która będzie właściwym czyn 
nikiam apolocznym, działającym na tej 
drodzo. 

Wiadomości społeczne. Senat wyjaśnił, iż Naj- 
wyższy Manifest z d. 14 listopada 1894 r. nie może 
być stosowany do dzieci zesłanych osiedleńców. 

— Wydawoy Kroniki Lekarskiej, doktorowie: Ho - 
walke, Siermóski i Zawadzki, oraz właściciel dru- 
karni, p. Siarpińska, pociągnięci zostali do adpowia= 
dzialności sądowej za wydrukowanie w nr. 11 awe- 
go pisma artykułu niepodpissnego przez cenzurę 
da druku. 

— Ministeryum komunikacyj, uważając za jedną 
2 glównych przyczyn nieszezęśliwych wypadków 
kolejowych niosumienua wypełnianie obowiązków 
przez maszynistów, poleciła zbierającemu wię wkrót- 
ce w Rydze zjazdowi inżenierów ruchu anracować 
kmestyę najwlaściwszych przepisów mianowania 
i awansu maszynistów kolejowych, 

— Świeżo wydane rozporządzenie naczelnika m. 
Petersburga zmniejsza do 8 godzin pracę nieletnich 
w pracowniach mód i u krawców męzkich tudziaż 
damekich. Robotnicy w wieku od lat 12 do 15 nie 
mogą pozostawać przy pracy Ułużej, biż 4 godziny 
z rzędu i w żadnym razie nie powinni być używani 
do robaty w nocy. 

Szkoły. W prtorsburakim Instytucie dróg i mo- 
stów w sierpnia odbędą aię egzaminy konkursowe, 
obecnie zaś przyjmowane są podania kandydatów. 
Liczba ich wynosi przeszlo 1,000, gdy przyjętych 
być moża na kurs pierwszy najwyżej 100 —120; 
w r. z. przyjęto znacznie więcej, lacz okazało aig to 
podobno medogodnem i dlatego w r. b, wraosją do 
normy. Polaków przyjętych będzie 10%/,, tj. ea naj- 
mniej dziesięciu. W r. z, utrzymali się tylko ci, któ- 
rzy na egzaminie konkursowym mieli w sumie sto- 
pm (6 przedmiotów) 223. 

— Departament rolnictwa opracowywa plan wyż- 
szej szkoły młynarakiej. 

— Mioisteryum oświaty poruszyła projekt, ażeby 
wykłady i cgzaminy wa wszystkich niżazych i śre- 
dnich szkołach rządowych kończyły się 13 maja 
a rozpoczynały 13 września. 

— Po wakacynch otwarty będzie oddział równa- 
legły przy I-ej klasie II-go progimuazyum męzkie- 
go w Warszawie. 

— W Rydze otwarto kuray dla osób, dotkniętych 
jąkaniem sig i innemi wadami mowy. 

— W Antwerpii wyższy inatytut handlowy wpro- 
wadzn w jesieni r. b. wykład korespondencyi han- 
diowej po polsku. Katedrę obejmuja prof. F. K. 
tk. 
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Zdrowie publiczne. Departament lekarski zwró- 
cil uwagę na potrzebę baoznego nadzoru nad czyn- 
nością dentystów, którzy przez niedbalstwo hyli 
nieraz powodem nieszczęśliwych wypadków. 

Wystawy i sjazdy. Na zjazd pedagogów w Sta- 
nislawowie przybyło około 200 uczestników. 

— W Kownie miejscowe Towarzystwo ogrodnicze 
urządza wystawę d, 7—11 czerwca r. b. 

— Między 5 a $stycznia r. p. odbędzie się w Wie- 
dniu międzynarodowa wy a kucharska. 

Frzemynł | bandel, Ministeryuw skarbu wyjaśni- 
ło, że w taryfach na dostawę spirytnau rektyfikowa- 
nego na użytek skarbowej sprzedaży trunków, brać 
mogą udział, oprócz właścicieli i dzierżawców go- 
rzelni lub ich pełnomocników, również właściciele 
i dzierżawcy zakladów rektyfikacyjnych lub ich 
pelnomocnicy, bez ograniczenia ilości spirytusu, 
pod tym jednak warunkiem, żeby utrzymujący się 
przy dostawie dostarczali epirytusu tylko z wła. 
unych xakładów rektyfikacyjnych, 

— Staraniem winistorynm rolnictwa otwarte bo- 
dy wkrótce we wszystkich puberniach informacyjne 
biura rolnicze, które pośredniczyć mają między 
wytwóreami a nabywcami płodów rolnych. Gló- 
wnem jednak zadaniem tych biur będzie pośredme- 
two w sprowadzaniu nasion, maszyn i in, artykulów 
rolniczych. 

— Towarzystwo chmielarakie w Warszawie przed- 
stawiło ministeryom skarbu i rolnictwa nwoje zapa- 
trywania co do potrzeby dostawy chmielu krajowe- 
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go na rynki zagraniczne. Zdaniem Towarzystwa 
konieczną jest rzeczą zbudowania w tym celu kosztem 
państwa specalnych składów chmielu, z adpowie- 
dniem urządzeniem do czyszczenia, suszenia itp 
w głównych ogniskach sprzedaży: Moskwie, War- 
szawie i Dubnie. Koszt bndynków wyniesie 119,000 
rv. Prócz tego pożądane byłoby wyznaczenie premii 
na wywóz chmielu za granicę w wysokości 3 ra. od 
puda. Na tych warunkach Towarzystwo wyraża go- 
towość wydzierżawienia składów rządowych za wy- 
uagrodzeniem w stosunku 3%, ich faktycznej war- 
todci i zobowiązuje się wywozić rocznie 10,000 pu- 
dów chmielu za granicę. Ze waględu na to, iż kwa- 
atya ta jest bardzo zawiłe, ministerya postanowiły 
powierzyć przejrzenie jej apecyalnej komiayi, zło- 
żonej z komisyj obu ministeryów. Rozpocznia ona 
czynności w jesieni r. b, 

Konkurs. Zarząd warszawskiego Towarzystwa 
śpiewaczego „Lutnia“ oglacza konkurs na napisa- 
nie utworu: a) na chór męzki à capella; 2) na chór 
mieszany a capella, Przeznacza dla każdego działu 
po jednej nagrodzie, wynoszącej 50 rs. Utwory po- 
winny być utrzymane w formia zwykłej pieśni, w la- 
twym stylu. Nadaylać je należy pod adresem „Lu- 
tai," reduraa Obywatalska (wraz z kopertą, zawia- 
rającą nazwisko autora) najpóźniej do 1 październi 
ka 1897 r, włącznie. 

Klęnki. Okolice Połańca w gub, Radomskiej grad 
apuatosaył zupełnie. Najstarsi ludzie nie pamiętają 
takiej klęski, Ludność zagrożona nędzą i głodam. 


— Nawa klęska grozi Indyom, tak ciężko już do- 
tkniętym przez głód, dżumę i trzęsiemia ziemi: ol- 
brzymie roje szarańczy spadły na pola, otaczające 
Bombaj; zniszczyły one w Delgaum całe zbiory, któ- 
re uratowano od suszy. 

Katantrciy kolejowa. Ni 
kolei Sewastopałskiej rozbi 


atacyi Sinielnikowo 
pocią ; towarowy. 


Tonm II” 


PISM 
Aleksandra Świętochowskiego 


wyszedł i zawiera: 
Tragikomedya prawdy: 


On i onn, Z pamiętnika, Sam w sobie, Moja glowa, 
szachistów, Ona. 


Testament Alego, Starzec i dziecię, 
Cholera w Neapolu. 


Cena rs. 1 k. 20; przesyłka pocztowa kop. 15. 


R — 


— W A . PMG Z |. JW HEH A. jpm 


m ne 


np . 


| PSYCH 


Nakładem „Prawdy“ wyszła 


OLOGJA DZIE 


s 
Dr. Med. L. inaran i 
i 


Cena ra. 2, z przesyłką pocztową re. 2 kop. 
| rze oprawno o 20 kop. drożej. 


exa | 


20. Fgzempla- 


AO s 


Wyszła z druku i jeat da nabycie we wszystkich księgarniach 


Rozprawa p. t.: 


wiek 


przez 


Poeta ja 


Aleksandra Świętochowskiego. 


Wydanie wytworne na papierze welinowym, str. 5. 
na przesyłkę kap. 15. 


Skład główny w Administracyl „Prawdy.“ 


KLWOLIĄ 


2, Cena rubli trzy, 


$ 3$ Wydawnictwa „Prawdy.“ 


“rapet 


Do nabycia w Administraoyi „Prawdy* 


ENCYELOPEDYA DLA DZIECI 


ŚPIEWNIK DLA DZIECI 


za 
= stakntem W. Konopniokiej muryką Z. Nskowakiago. 
2 ozdobne, z rysunkami Władysława Podkowiń- 


skiego, zawiera 50 piosnek z towarzyszeniem fortepiano 


Cona rs, 2 k. 60, z przesyłką ra. 2 k. 70. 


(Ilustrowana). 


i tekat oddzielny. 


Staraniem Spółki Nakładowe| wyszedł z druku; 
nE-czawy ln HMMckiunzja 


: z WYBÓR PISM 


Księgę Le Grand 


tom III-ui i zawiera: 
oraz Noce florenckie, 
w przekładzia 


Maryi Konopnickiej. 


J. Brandes. Główne prądy litara- 

XIX w., tomów cztery, tł. 
K, Dewald — ró, ti. 

Ekonomia politycz 
znakomitszych 


wedlug naj- 
daczów nie- 


b ńatwa zwie- 
TZĄCH wraz z dodatkiem ogól- 
nych dziejów socyologii— ra, 3. 
j Uwaga, Wazystkia powyżaze 
dziela abonenci Prawdy na- 
bywać mogą ze połowę ceny. 

L.H. Morgan. Bpołeczeńatwo pler- 
wotne,czyli badanie kolei Indz- 
kiego postępu od dzikości przez 


przekład A, Bąkowskiej — ra. 3, 


barbarzyńatwo do eywilizacpi, 


E, Tylor. Zmyślność 1 moralność 
roślin (w oprawie) — ra. 1.50. 

. Barni i A, Krzyżano Mę- 

niey myili (w oprawie) — 
ra l. 

Dr. Aznm, Qharakter w zdrowin 
4 w ohorohie — kap. 40. 

N. Hirszhand. Byron w urywkach, 

BU. 


kap. 

Rajkowaki, Poradnik le- 

karsk| wraz = aptaką domową 
(w oprawie) — ra. 1. 

E. Lewald. Hlstorga XIX w., od 
r. 1800— 1888 — ra, 3. k. 30. 

E. B. Tylor. Antropologia z lln- 
stracyami, praski. A. Bykow- 
ukio] — ru, 2. 

M. Mignet. Historya Bewoluoyi 
franouskiej, tomow dwa—rs, Z, 


Cena rubol jeden, na przesyłkę kop. 15. 


Bezpłatny Jodateh „dzawdyć 
Zasady Sizyołogiń 
Auzleya— Rosenthala, 


syel w osofmej foiążce i jest 20 
g } 7 
nabycia Ga ceng 10. 2 D przesyłką 


poczłową tw. 2 kop 15. 


Na kcszta przesyłki do każdego rubla zależy 4 
dołączyć kop. 16. i 


oS 
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Redaktor i wydawca dr. fl. Al. Świętochowski. 
Druk K. Kowalewskiego. Warszawa ul. Mazowiecka, Nr. 8. 


CEC 


Jicanoaeno Ilensypon. Bapmana 11 Imag 1887 r. 


